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wojnę, która rozgorzała w Pol. Ameryce. 


Narod. próbuje zażegnać 
Tajemnicze zniknięcie posterunkowego. 


Wykwintne obiady z trzech dań po Zł. 2'50 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademieka 24. 


AUDJENCJE I KONFERENCJE : 
P. PREMJERA, 

EEE | (Telefonem od naszego korespondenta). 

AA ranami} Warszawa, 11. grudnia (ab) P. Pre- 
ae) mjer Bartel przyjął dziś drugiego zastęp- 

TN cc szefa sztabu gen, pułk. Pieradzkiego. 
W południe p. Premjer udał się do Bel- 
wederu, gdzie odbył z Marszałkiem Pit- 
sudskim godzinną konfereneję. Następnie 
| przyjął p. Chrzanowskiego, dyrektora 
kooperacji rolnej, wreszcie Min. handlu, 
Min. poczt i tel, wicemin, sprawiędka 4 
ści Cara.Wieczorem ofbyła się konieren- 
cja p. Premjera z Min, skarbu Czechowi; 
czem i prezesem Klubn B. B, 


P: PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ ; 
W KRAKOWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 11. grudnia (ab) P. Prczy- 
dent Rzpltej wyjechał dziś o godz. 3-ciej 
pociągiem pośpiesznym do Krakowa na | 
kilkudniowy pobyt w sprawach prywat- 
nych. Towarzyszy mu małżonka i syn 
Michat Mościcki, 


——00— 


ODROCZENIE PRZYJAZDU RUM. MI- 
NISTRA SPRAW ZAGR. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11' grudnia. (ab) Przy- 
jazd rumuńskiego Ministra spraw za- 


gran. do Warszawy przesunięty został =) 
POLSKA RATYFiKUJE PAKT 
KELLOGA. 


będzie do Warszawy w towarzystwie 
kilku wyższych urzędników Min. w 
pierwszych dniach stycznia. 
aj 
NIĘ WOLNO PRZYJMOWAĆ PREZEN- 
-TOW OD PODWŁADNYCH. 
(Telefonem ód naszego koresbondenta | 
Warszawa. 11 grudnia. (ab) MSW 
przypomima, że obowiązuje w urzędach 
państwowych zakaz przyjmowania po- 
darunków imieninowych itp. przez u- 
rzędników _ piastujących stanowiska , 
kierownicze od swych podwładnych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

warszawa, 11. grudnia. (ab). Min. 
spraw zagran. wszczęło w sprawie 
podpisanego paktu Kelloga czynności 
ratylikacyjne. Pakt przesłany zostanie 
do ratyfikacji sejmowej w niedalekim 
czasie, tak, że ciała ustawodawcze 
będą go mogły ratyfikować w npoczat- 

| kach roku przyszłego. 


—0— 


TRAGICZNY SPLOT SAMOBÓJSTW. NOWY RADCA POSELSTWA 


| 
| 
I 
na miesiąc przyszły. P. Minister przy- 
| | 
| 
| (Do artykułu na stronie 10-tej). "z "W LONDYNIE. 
| 


czeniem mu spraw społecznych. P. 
Skokowski wyjeżdża do Londynu 12. 
grudnia. 


i = - m (Telefonem od naszego korespondenta), 
olha E OWA EERE OPI A . Warszawa, 11. grudnia. ((ab). Rad- 
S JĄ € 


ca Min. pracy p. Skokowski został po- 
N 2. wgobnydhao użydku “yi Em, 
NR 


wołany do poselstwa polskiego w Lon- 
ź Sieci 308, Go 


„ssj RE 
PROCES ZABÓJCY LIZAREWA 
zaczyna się 17 bm. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11 grudnia. (ab) Jak 
wiadomo, 17 bm. rozpoczyna się w 
"Warszawie przed sądem okr. karnym 
proces przeciwko Jerzemu Wojciecho= 
wskiemu, oskarżonemu o zamach na 
radcę Lizarewa. Na proces zupowiada- 
ją swój przyjazd przedstawiciele więk- 
szych dzienników sowieckich, 


dynie jako radca poselstwa z poru- 
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„GAZETA PORANNA” 


Z 


dnia 13. grudnia 1928. 


MARSZ. PIŁSUDSKI O PRZYCZYNACH NIĘDOMAGAŃ NASZEGO ŻYCIA POLITYCZNEGO. — „ZAŚLEPIENIE" 
CZY SŁUŻENIE FETYSZOWI PARTYJNEMU. — LUDZIE BEZ WŁASNEJ MYŚLI I WOLI. — PPS. W SŁUŻBIE 
FETYSZA. — WYZWOLIĆ SIĘ TRZEB A Z WALKI PRZECIW WIATRAKOM. 


Lwów, 12 grudnia. 

Z okazji odbytego przed kilku dnia- | 
mi Zjazdu Legjonistów w Warszawie, 
skreślił Marsz. Piłsudski kilka uwag, 
dotyczących jednego z bardzo istotnych 
zagadnień naszej rzeczywistości. Oto 
stwierdził, że społeczeństwo nasze w 
pracy swej stwarza sztuczne przeszko* 
dy; są to pewne niepotrzebne „zasady 
pojęciowe", pewne „fetysze”, które na- 
stępnie, żyjąc życiem własnem, opano- 
wują swych „ojców“. To też to samo 
społeczeństwo, które doskonale wyko- 
nuje swe zadania, o ile odbywają się 
ma ograniczonej płaszczyźnie, cofa się 
strwożone pnzed każdą „nadbudową“, 
nie czując ani siły ani odwagi, potrze- 
bnej do pokonania sroblama. Bo na 
drodze do czynu stancja przeszkoda 
sztuczna, istniejąca tylko w wyobra« 
žni, 

Przywykliśmy do tego, że politycy 
1 mężowie stanu mówią o „rzeczach 
konkretnych". Zakres zagadnień, które 
ogarnia Marsz. Piłsudski, jest rozleglej- 
szy. Jest to dążenie do prawdy, do syn- 
tezy, tkwiącej nie w zjawiskach prze- 
lotnych, ale gdzieś u podstaw bytu na- 
rodowego. Jest to dążenie do wyszuka- 
mia wspólnego źródła zjawisk, które 
w różnej formie i na tle zmienianych 
w każdej epoce dekoracyj wychodzą 
na jaw i często zdumiewają swą za- 
gadkowością. 

Zagadnienie, poruszone onegdaj, 
nie odnosi się tylko do chwili bieżącej, 
ale jasno tłumaczy wiele jej nicdoma 
gań. W pierwszym rzędzie wyjaśnia 
przyczyny niedomagań naszego życia 
politycznego i grzechy naszych stron- 
nictw. 

Pisząc w dohia przerostu wpływów 
narodowej demonxracji ' usiłując zana- 
lizować te przesłązki duchowe, z któ- 
rych wynika szkodliwa rola tego stron- 
nietwa. wielokrolnie używano terminu 
„zaślepienie”. ,Zaślepieniem'* próbowa- 
mo wytłumaczyć fakt, że działacze nar. ; 
dernokratyczni «ss» pracowali na 
szkodę państwa w przekonaniu, że speł 
niają swój obowiązek obywatelski. W 
interpretacji Marsz. Piłsudskiego spra- 
wa wygląda prościej. To „zaślepienie' 
było tylko służbą „fetyszowi', który 
wylągł się w atmosferze wieloletnich 
prac partji i ostatecznie opamował ją, 
fej najtęższe umysły, wykrzywił jej ide 


ologję i przywiódł organizację do u- 
padku. 
Gdy rozmawiało się wówczas z 


człowiekiem orjentującym się według 
wskazań tego stronnictwa, trudno się 
było oprzeć podejrzeniu, że człowiek 
ten nie jest już własnowolny, że nie my 
Śli, nie czuje za siebie. Mówił za nie- 
go kłoś inny. Rzeczy najprostsze wy- 
dawały się mu niepojęte, dyskusja nie 

doprowadzała do niczego. Razbrojony, 

pozbawiony argumentów, wysuwał w: 
końcu swą „zasadę pojęciową* i pod | 
jej osłoną uchylał się z pod kontroli 


rozsądku. Nikt go nie przekonał, po- 
nieważ on już nie władał sobą. 

Z chwilą złamania narodowej de- 
mokracji pewne jej właściwości odzie- 
dziczyła lewica polska. Orjentacja P. 
P. S. jest także 


służbą  „fetyszowi*. 


Adwokat Dr. A. Anosirelch , 


prowadzi obecnie kancelarję 
we Lwowia ul. Podieskiego |. 3- 
TELEFON Nr. 18-09. 


| Nikt 


z tego stronnictwa nie potrafi 
przekonująco wyjaśnić, dlaczego upra- 
wia wobec rządu opozycję, dlaczego 
nie bierze udzialu w pracach państwo- 
wych. I tutaj bowiem na drodze do 
pracy organicznej stanęła przeszkoda; 
stworzyła ją sama partja. Objektywnie 


W da.szym c ągu wie.ki sensac. 
LUCIANO ALBERTINI 
w tra ikomedji p.t „Najspr: tniejszy złodzie ś 


Karkołom.e at. akcje, 
dla Ifd i o silny h nerwach. Ponadto bi rą udzia. a tyści 


poza partją przeszkoda ta nie istnieje. 
Dlatego fronda z P. P. S., wyłamaw- 
szy się z zaczarowanego koła sztucz- 
nych zasad partyjnych, nie może dojść 
z resztą stronnictwa do porozumienia. 
Dzieli tych ludzi pozór, ale pozór ten 
zmałerjalizował się i jest siłą rządzącą. 


E o a a a a] 
film w .2 akt. W gł. roli 


ista“ 


dumiewając padludzka odwagı. F: m 


V VIAN G BSON. Sl. :.NAJuW i CH NI RENDORF. 


Rada Ligi Nart 


dów prób 


nicy fatalnych fetyszów. 


| 


"wżmacniadziasia: 


Ile energji idzie na marne w takiem 
budowaniu i burzeniu sztucznych za- 
pór, ile wartości ściera się w tej walce 
z majakami, ile celów oddala się przez 
wznoszenie barykad na równym szla- 
ku, -— to dostrzegamy dopiero po la- 
tach. Bo żyjąc i biorąc udział w tem, 
co się dzieje, także służymy wszyscy 
jakimś „fetyszom'. Wyzwolenie z nich 
jest jednoznaczne z wyzwoleniem ol- 
brzymich sił, bezużytecznie drzemią- 
cych w społeczeństwie. 

po, 


wojnę w południowej. Ameryce. 


IMIENIEM LIGI BRIAND WEZWIE OBIE STRONY DO ZGODY. 


Lugano 11. grudnia. (Tel, G, P.) 
Niepokojące wiadomości o zbroj- 
mym konflikcie pomiędzy Boliwją a 
Paragwajem spowodowały wizytę u 
Brianda członków Rady, przedsta- 
wicieli Wenezueli, Kuby i Chile. — 
Należy przypuszczać, że Briand wy- 
szle do powaśnionych państw de- 
peszę z żądaniem zaprzestania walk 
i poddania zatargu arbitrażowi. 

Z urzędowego komunikatu wyni 
ka, że Rada nie jest zaskoczona 
prośbą © interwencję w sprawie 
konfliktu pomiędzy Boliwją a Para- 
gwajem i że sprawa la nie jest Li- 
dze oklojętna. Rada zwróci się do o- 
bu krajów, doradzając im umiarko- 
wiamie i roztropność, przyczem po- 


Odpreżenie sytuacji w Lugano 


| 
| 


prze wszelką ewentualną akcję dy- 
plomatyczną, zmierzającą do poko- 
jowego rozwiązania konfliktu. 
Lugano 11. grudnia. (Tel. G. P.) 
W czasie iajnego posiedzenia Rady 
L. N. ujawniła się tendencja, by u- 
niknąć pozorów wtrącania się do 
spraw amerykańskich ze względu 
na szczególną wrażliwość państw 
południowo-amerykańskich. Wzglę 
dy te wpłynęły na to, że ani jedno 
z państw Ligi nie wystąpiło z ini- 
cjalywa interwencji. Dopiero na 
skutek propozycji min. Zaleskiego 
Rada postanowiła wystosować do 
powaśnionych państw telegram za- 
wierający propozycje medjacji. 


Genewa 11. grudnia. (Tel. G. P.) | Powszechnie zapewniają, że ta wczo 


Dzięki dalszym bezpośrednim nara- 
dom pomiędzy ministrami spraw 
zagranicznych, mastąpilo w Lugano 
wydatne odprężenie sytuacji poli- 
tycznej. Baczną uwagę zwrócila ró- 
winież krótka, ale niezwykle przyja- 
zna rozmiowa, jaka odbyła się we 


wtorek przed rozpoczęciem oficjal- 
nego posiedzenia Rady pomiędzy 
a Chamberlainem. 


Stresemanne 


| j ŻA. „ER, 
Śni 


fegowczi Kalosze 
tretorm -` 


HAJLEPSZY WYRÓB 


rel Sark 


Lwów, pl. Marjacki Il. 


rajsza długa narada doprowadziła 
do daleko idacego zbliżenia. 

Paryż 11. grudnia. (Tel. G. P.) 
„Pet. Paris“ donosi, że w rozmio- 


wach między Briandem, Chamber- 
lainem i Stresemannem zaczęto się 
już namyślać nad sposobami prze- 
prowadzenia uchwał ostatniej sesji 
co do opróżnienia Nadrenji. Nie na- 
leży się jednak spodziewać po se- 
sji obecnej żadnych uchwał o cha- 
rakterze sensacyjnym. 

. „Echo de Paris“ donosi, że przy- 
gotowawcza komisja rozbrojeniowy 
zbierze się prawdopodobnie w lutym 
po to tylko, aby omówić kwestje 
odroczenia obrad do czerwca roku 
następnego. 

„Echo de Paris“ stwierdza, że 
Anglicy życzą sobie, aby ostatecz- 
ny termin opróżnienia Nadrenji zo- 
stał ustalony jeszcze przed wybora:- 
mi do parlamentu angielskiego, 


| ZWAKOMITE MYDEŁKO DO ZĘBÓW, | 


Francusko-włoski pakt 
przyjaźni? 


Lugano, 11 grudnia. (Tel. G. P.). 
Wczoraj odbyły się tu różne spotkania 
ministrów. M. in. Grandi odwiedził 
min. Zaleskiego a potem Brianda. Po- 
głoski o przyjeździc i spotkaniu Musso- 
liniego że Stresemannem i Briandem 
ustały wskutek zaprzeczenia Grandie- 
go. Titulescu odbył konierencję z wło- 
skim podsekr. stanu Grandim. 

Grandi opuszcza dziś Lugano, za- 
proszony przez rządy turecki i grecki 
na rozjemcę w sporze grecko - turec- 
kim. 

Szereg dzienników przewiduje, że 


na skutek rozmowy Brianda z Gran- 
dim, możliwe jest dojście w najbliż- 
szym czasie do zawarcia francusko- 
włoskiego paktu przyjaźni. 

Lugano, 11. gruunia. (Tel. G. P.). 
Najwybitniejszem  politycznem wyda- 
rzeniem dnia była tu rozmowa Brian- 
da z delegatem włoskim Grandim. Na- 
stąpić już miało zupełne wyjaśnienie 
sytuacji i w związku z tem nawet pe- 
wne odprężenie sytuacji w stosunkach 
włosko-francnskich w ostatnich cza- 
sach znacznie zaognionych. 

E 


Amazonki boliwijskie 


żądają 

La Pa, 11 grudnia. (Tel. G. P.). W 
związku z zatargiem z Paragwajem, 
w całej Boliwii panuje ogromne pod- 
miecenie. W mieście sformował się o- 
statnio ogromny pochód, na czele któ- 
rego szło przeszlo 5 tysięcy kobiet z 
toną nprezydenia republiki w pierw- 


| 
| 


| 


wojn']. 


szych szeregach. Uczestnicy pochodu 
manilestowali na rzecz wojny. Prezy- 
dent Boliwji Silez oświadczył, że rząd 
zajmie takie stanowisko, jakiego odeń 
wymaga godność narodu i interes pań- 
stwa, à 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 13. grudnia 1928. 


Przeciw odroczeniu Um.likacji SądowWNiciW) 


oświadczył się rząd i stronnictwo BBWR. 


ŻYWA DYSKUSJA NA POSIEDZENIU KOMISJI PRAWNICZEJ. — OŚWIADCZENIE POSŁÓW JEDYNKI I WI- 
gEmiN. CARA PRZECIW WNIOSKOWI Z. L. N. — TRZECIE CZYTANIE RO ZSTRZYGNIE., 
„ieleionein ou naszego koresponacnia). 


Warszawa, 11 grudnia. (ab) Dzi- 
siejsze posiedzenie sejmowej komisji 
prawniczej było poświęcone rozpatry- 

u W .ALUDKU. CTWSŁONCJ 
ZLN. o odroczenie wejścia w życie roz 
porządzenia Prezydenta Rzplitej o n- 
stroju sądów powszechnych na jeden 
rok tj. do 1 stycznia 1930, 

Sprawa ta wywołała bardzo żywą 
dyskusje, w której się zarysowały 
wręcz przeciwne stanowiska. Podczas 
gdy stronnictwa sejmowe w większo- 
$ci wypowiedziały się za uchwaleniem 
tego wniosku, BB i rząd przez nsta wi- 
cemin, Gara wypowiedzieli się prze- 
ciwko wnioskowi, Przeciwko uchwale- 
niu wniosku ZLN wystąpili poseł Pił- 
svüdski i Padowski (BB), którzy “świad 
czyli, że argumentacja wnioskodawców 
jest zmpełnie nienzasadniona i uchwa- 
lenie wniosków tych przyczyni się je- 
dynie do nazuszenia procesu unifika- 
cyjnego polskiego sądownictwa, co o- 
czywiście jedynie będzie szkodliwem 
dla państwa. 

Poseł Makowski (BB) zwrócił uwa- 
tę, że odroczenie dekretu stanowiłoby 
poważne zatamowamie prac unitikacyj 
uych na przeciąg roku. 

bardzo ostre stanowisko zajął 
wicemin. sprawiedliwości Gar, wypo- 
wiadając się imieniem rządu jak naj- 
kałegoryczniej przeciwko nchwa'aniu 
odroczenia wprowadzenia w życie de- 
kretu Prezydenta Rzplitej. P. wicemin. 
Uar zaznaczył, że argumentacje o 
czynnościach lokalowych nie wytnzy- 
mują krytyki. Głośna opinja wyrażona 
nm w NN, 
EEE zu E R TETTOEEJE o 
NARADY W SPRAWACH SAMORZĄDU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11. grudnia (ab) W Min. 
spraw wewn. rozpoczęły się narady na- 
czelników samorządowych.  Przewodni- 
czy dyr. depart, Strzelecki. Omówione bę- 
dą: sprawa nadzoru nad samorządem te- 
rytorjalnym, aktualne zagadnienia w ży- 
ciu samorządoweim, zamierzenia rządu w 
tej dziedzinie. Dzisiaj wygłoszono szereg 
referatów. 


ORAA 


—0— 
MANDATY KARNE — W CAŁEM 
PAŃSTWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11 grudnia. (ab) Min. 
spraw wewn. zamierza rozszerzyć w 
najbliższym czasie t. zw. mandaty kart- 
ne za drobne przekroczenia administra- 
cyjne na terem całego państwa. Man- 
daty karne obowiązują dotąd tylko w 
Warszawie. 


mf A 
INSTYTUT PRACY W WARSZAWIE. 
Warszawa, 11. grudnia. (Tel. G. 


P.) Min. pracy przygotowało projekt 
budowy wielkiego Instytutu Pracy w 
Warszawie. Realizacja projektu na 
być rozpoczeta w roku przyszłym. 
0 
NAPRAWA WAŻNEJ LINJI KOLEJ. 
Nowy Targ, 11. grudnia. (Tel. G. P). 
Władze kolejowe przystąpiły do na- 
prawy toru kolejowego na linji Nowy 
Targ-Chabówka ze względu na zły 
jego stan, co było pośrednim powodem 
niedawnego wykolejenia się pociągu. 
Roboty szyhko postępują naprzód i zo- 
staną jeszcze przed świętami ukoń- 
czone. 


coap 


przez sądawników wypowiada się za 
jak najrychlejszem njednostajnieniem 
sądów i pokrywa się w zupełności z 
tendencją zawartą w dekrecie Prezy- 
denta Rzplitej. Wicemin. Car doma- 
gał się potraktowania całej tej sprawy 
w sposób bardziej rzeczowy, komisia 
bowiem prawnicza poprzednio wypo- 
wiedziała opinję 0 konieczności jak 
najszybszej unifikacji prawa w całem 
państwie. Lchwalając obecnie ten 
wniosek, przekreśla to swoje stanowi- 
sko i powoduje zahamowanie akcji u- 
nifikacyjnej z motywów zupełnie nie- 
istotnych. Rząd będzie uważał to za 


działanie niezgodne z interesami pań- 
stwowymi, czemu się z całą stanow- 
czością przęeciwstawi. , 

Mimo tak ostrego spizeciwu przed- 
stawicieli rządu, większość komisji 
postawiła na swojem, uchwalając od- 
roczenie wprowadzenia w życie dekre- 
tu Prezydenta Rzplitej 

do 1. stycznia 1930. 
Sprawa jednak nie jest przesądzona, 
albowiem w III. czytaniu komisji pra- 
wniczej pozostawiona jest możność u- 
niknięcia nowego wyhorczego konilik- 
tu między władzą wykonawczą a u- 
stawodawczą. 


+. 


Str. 3 


Do 
Wielmożnego Pana 


D-ra Stan:siawa 


Sshaeizel d3 Mzrzh_UŻeN 


w War zawie. 


Przyjmując do wiadomości rezy= 
gnację W. Pana ze stanowiska mego 
generalnego pełnomocnika, uważam 
za swój miły obowiązek podziękować 
Mu łą drogą za wieloletnią i wydatną 
opiekę nad mojemi sprawami mająt- 
kowemi, oraz za uporządkowanie na- 
der trudnych i zawiłych interesów, 
związanych z tym zarządem. 

Łączę wyrazy wysokiego poważa- 
nia. 

r JAKÓB POTOCKI. 
Helenów, 21. XI. 1928 r 


Budže! rolnictwa przed komisją bitdżejową. 


MINISTER NIEZABYTOWSKI O OBECNYM STANIE NASZEGO ROLNICTWA. 


Warszawa, 11. grudnia. (Tel. G. 
P.). Na dzisicjszem posiedzeniu sejmo- 
wej komisji budżetowej poseł Mali- 
nowski wycofał poprawkę o zwiększe- 
nie dopłaty skarbu Państwa na fun- 
dusz obrotowy reformy rolnej o 50 mi- 
jonów złotych. 

Przyjęto poprawkę o powiększenie 
o 75.000 zł. zwrotu kosztów wykona- 
nia parcelacji, oraz drugą poprawkę, 
aby skreślić 60.000 zł. na rzeczoznaw- 
ców w sprawie polityki agrarnej. Od- 
rzucono uzgodnioną z rządem popraw= 
kę o zwiększenie subwencji o 150.000. 
Przyjęto poprawkę o zwiększenie o 2 
miijony funduszu zapomogowego i kre- 
dytu ulgowego, oraz dwie poprawki o 
zwiększenie kredytu na zniesienie słu- 
żebności o 68.0060 złotych i pomocy 
kredytowej przy meijoracjach i budo- 
wnictwie o 702.900. 

Przysłąpiono do rozprawy nad bu- 


dżetem min. rolnictwa. P. Kleszczyń- 
ski (BB.) podkreśla, że resort tego mi- 
nisterstwa staje się dziś jednym z naj: 
ważniejszych. 

Ministerstwo zamierza uruchomić 
izby rolnicze w kilku województwach. 
Ważne jest popieranie dobrowolnych 
organizacyj rolniczych. Zasiłki na po- 
pieranie meljoracji zmniejszono o 1 mi 
ljon złotych. Na cele szkolnictwa rol- 
niczego przeznaczono o 1 miljon zło- 
tych więcej. Go do etatów w leśnict- 
wie to mamy urzędników więcej o 458, 
natomiast funkcjonarjuszy niższych 


;mmniej o 250. 


Min Niezabytowski podnosi udział 
Państwa w organizowaniu kredytn rol- 
niczego. Kapitał zakładowy Banku 
Rolnego został w ciągu dwóch lat po- 
większony dziesięciokrotnie i wynosi 
teraz 130 milj. zł., które "nxłąły jnż 
całkowicie spłecone. 


Pokojowa uchwała „Cika” 
sowieckiego. 


MYŚLAŁBY KTO, ŻE PRAWDA... — SOWJETY NA STRAŻY POKO- 
JU ŚWIATOWEGO. 


Moskwa 11. grudnia. (Tel. G. P.) 
Centr. komitet wyKonawczy przyjął 
jednomyślnie po wysłuchaniu spra- 
wezdania Litwinowa rezolucję, w 
której aprobuje całkowicie politykę 
rządu sowjeckiego idącą w kierun- 
ku osiągnięcia i uchwalania stosun 
ków pokojowych ZSRR ze wszyst- 
kiemi krajami świata. Silwierdza= 
jac, że konsekwentna poliyka poklo- 
jowa rządu sowjeckiego oraz jego 


uu LJ 
Ks. Walii u łoża 

Londyn, 11. grudnia (Tel. G. P). 
Wydany dziś rano biuletyn o stanie zdro- 
wia króla stwierdza, że król spał w nocy 
przez kilka godzin. Temperatura jest w 
dalszym ciągu wysoka, nie ma jednak 
żadnego nowego ubytkn sił. 

Londyn, 11. grudnia (Tel. G. P). 
Urzędowy radjogram stwierdza, że w 
stanie zdrowią króla Jerzego nastąpiło 
nagłe pogorszenie. Należy się liczyć z tem 
że mimo wyleczenia płuc, osłabione zna- 
cznie serce przestanie lada chwila działać. 

Londyn, 11. grudnia (Tel. G. P.. 
Stan zdrowia króla Jerzego przedstawia 


systematyczne wysiłki w sprawie 
rozbrojenia istolnie napotkały nę 
opór ze strony najpoważniejszych 
miocarstw kapitalistycznych, sesja 
wzywa rząd sowjecki do prowadze- 
nia w dalszym ciągu niewzruszenie 
polityki pokoju i rozbrojenia oraz 
do jednoczesnego uważnego śledze- 
nia wszysikich prób maruszenia 
pokoju w celu ujawnięnia tych 
prób. 


Kona qzeq0 ojca. 


się bardzo krytycznie. Wydany ostatnio 
biuletyn wywołał wielkie zaniepokojenie, 
bo wynika zeń, że infekcja ogarnęła cały 
organizm, a najwidoczniej zarazki prze- 
dostały stę do krwi. 


Londyn, 11. grudnia (Tel. G. P). 
Do godz. 15.45 w stanie zdrowia króla 
nie zaszła żadna zmiana, Książę Walji 


oczekiwany jest dziś wieczorem. Księ- 
ciu udało się przebyć drogę z Daressalaam 
w krótszym przeciągu czasu, niż się spo- 
dziewano. 

Londyn, 11. grudnia (Tel, G. P.). Dziś 
powrócił książę Walji 


Przy terażniejszych konjunktu- 
rach racjonalna cena żyta byłaby 
33—42 zł. Ceny obecne są [jednak 
stosumkiowia niższe, zwłaszcza ma 
prowincji, z powodu braku środków 
obiegowych. Ten brak jest słabą 
stroną naszego życia obecnego. Mi- 
nister zaznacza, że zanik zmysłu 0- 
szczędniości w Polsce jest zatrważa- 
jacy. Konsumeja np. cukru potroiła 
się w ostatnich latach. Wskazywa- 
loby io ma istnienie pieniędzy, a je- 
dnak panuje kryzys pieniężny. — 
Bank Gosp. Krajowego wydał 250 
miljemów zł. i te pieniądze rozeszły 
się po calem Państwie, a nie wraca- 
ja drogą na kasy oszczędności do ży 
cia gospodarczego. Giną po kiesze- 
niach, t. zn. zostają zmarnowane, 

Rząd wprowadził cła wywozowe 
od pszenicy, żyta i tłuszczów jadal- 
nych. Glo na żyto miało na celu za- 
bezpieczenie aprowizacji. Olbecnie 
są obawy zmarnowania pewnej ilo- 
ści żyta, gdyż wskutek drożyzny 
paszy treściwej ludność miekiedy 
spasa samio żyto zamiast otrąb. 

Co do spraw oświatowych to po- 
siadamy 112 niższych szkół rolni- 
czych, 6 średnich i 3 wyższe. 


MIĘSG POLSKIE ZNAJDZIE ZBYT 
WE FRANCJI. 

(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 11. grudnia (st) Według 
informacji z Paryża daje się na rynku 
francuskim zauważyć wielkie zaintereso. 
wanie dla polskich wyrobów mięsnych, z 
którymi odbiorcy francuscy zapoznali się 
przed kilkn dniami. Śfinalizowanie tego 
eksportu zapowiada się hardzo pomyślnie, 
gdyż wiele banków francuskich wyraziła 
chęć skredytowania towarów polskich w 
wysokości 70—80 proc. przy oprocento- 
waniu 5—8 proc. w stosunku rocznym. 
0 
ODNOWIENIE MOSTÓW KOLI- 

IOWYCH, 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 11. grudnia. (st.) Min. 
Komunikacji  polecilo dyrekcjom 
kolejowym opracować plan i przy- 
stąpić dn odnawiania wszystkich 
mostów kolejowych. Mosty żelazne 
będą oskrobane z rdzy i pokryte 
mocna farba oleiną na kołor stalo- 
wy. Przy okazji będą mosty spraw- 
dzane. W ciągu majbliższego lata 
wszelkie roboty będa wykonane, 


bir. 4 


„GAZELA PUKANNA” 


Nasza akcia przeciw pojedynkomanji. 


pojedynek w świele kodeksów honorowych. 


DLACZEGO ISTNIEJE USTAWODAWSTWO HONORU? — PIERWSZY KODEKS I JEGO ZNACZENIE. 


z ania lö. grudnia 1440 


WYGLĄDAŁ POJEDYNEK Z KOŃCEM XVIH. WIEKU. — KODEKSY WŁOSKIE I NIEMIECKIE. 


Poprzednio zaznajomiliśmy na- 
szych Czytelników ze stanowiskiem, 
jakie wobec pojedynków zajmuje 
kościół 1 prawo karne. Obecnie — 
dłu wszechstronnego oświetlenia 
problemu podajemy pierwszą 
część źródłowych uwag inż. WŁ 
Mańkowskicgo o kodeksach honoro- 
wych. W szczególności interesujące 
są powody, dla .których wprowadze- 
nie kodeksów honorowych okazało 
się koniecznością, ` ponieważ tu po- 
niekąd znajduje się punkt wyjścia 
do zrefonmowania : zwyczajów hono- 
rowych z ich brakami i skutkami 
nierzadko opłakanymi. — Red. 


Lwów, 12. 


„Ustawodawstwem honoru“ 
zywamy .zbiór zwyczajów, 
i przepisów, które określają obo- 
wiązująco prawa, obowiązki i za- 
sądy postępowania tych wszystkich, 
którzy z jakiegokolwiek tytułu bio- 
rą udział.. w tak zwanej sprawie ho- 
morowej. Celem ustawadawstwa hono- 
ru jest wypełnienie luk w ustawodaw- 
stwie zwykłem w rzeczach, które to 


grudnia. 


na- 
regul 


ostatnie przemilcza, w których nie 
wystarcza, lub w których jest bezsil- 
nem. 


Przemilcza? Tak, gdyż kodeks kar- 
ny nie daje żadnego zadośćuczynienia 
za cały szereg obraz. Nie wystarcza? 
Tak, gdyż za niektóre obrazy, kodeks 
karny daje zadośćuczynienie śmiesz- 
ne. Jest bezsiinem? Tak, gdyż nie- 
które obrazy są tak delikatnej natury, 
tak nie podpadają wyraźnie pod sank- 
cje karne, tak nie nadają się wprost 
do publicznego roztrząsania przed 
kratkami sądowemi, że tu uszłyby 
bezkarnie, choć niezmiernie ciężką 
krzywdę wyrządzają jednostce. 

W wypadkach tych obraz, które 
kodeks karny przemilcza, w których 
nie wystarcza, lub w których jest bez- 
silny, kodeks honoru zma jedynego sę- 
dziego: „Samego siebie”. 

Zasada ta, prawo wymierzania s0- 
bie samernu sprawiedliwości zastępuje 
w kodeksie honoru zasadę wobec ko- 
deksów karnych diametralnie przeci- 
wną. Pierwszym kodyfikatorem prze- 
pisów i zwyczajów honorowych był w 
r. 1886 Francuz hrabia Chateauvil- 
lard i dzieło jego „Essai sur le duel“ 
było pierwszym kodeksem honorowym 
świata. Chaleauvillard miał 76 współ- 
pracowników z najwyższych kół woj- 
skowych i arystokratycznych Francji, 
z grona wysokich urzędników i depu- 
towanych. Kodeks jego, będący w nie- 
których tezach do dziś podstawą wszy- 
stkich nowożytnych kodeksów honoro- 
wych świała, był wydarzeniem epoki, 
przyjętem z entuzjazmem, gdyż ko- 
deks ten tępił pojedynek. 


Pojedynek dziki 


krwiożerczy, pojedynek okresu restau- 
racji Burbonów we Francji. Polowano 
wtedy na siebie jak na zwierzęta 
przez pola i lasy w pojedynku zwa- 
nym „od wschodu do zachodu słońca". 
Słrzelano się przez szerokość dwume- 
trowego- rowu z pistoletów, z których 
tylko jeden był nabity. Kwitł pojedy- 
nek na hrzytwy we wielkiej kadzi; na 
sztylety we fiakrze, gdzie przeciwni- 
cy związani za lewe ręce ze sobą, pra- 
wą uzbrojoną w, sztylet, masakrowali 


się wzajemnie; pojedynek na szpady, 
przy którym przeciwników rannych 
mzysuwano na noszach ku sobie, by 
się mogli spokojnie „dokończyć“. 
Wszystko było wtedy dozwolone, 
byleby tylko „warunki“ pojedynku 
były dotrzymane. Chateauvilland po- 
łożył temu koniec, pojedynku nie wy- 
plenił, gdyż było to niemożliwe i nie 
było to jego zamiarem, lecz ujął go 


na szpady, pistolety i szable, przy- 
czem usunął zwyczaj, że pojedynek 
musiał mieć wynik śmiertelny. 

Dzieło jego przetłumaczone na sze- 
reg języków, unormowało zwyczaje 
honorowe we wszystkich prawie pań- 
stwach Europy. 

Adolphe Tavernier w r. 1885 wy- 
dał doskonałe L'art du duel, które za- 
stąpiło nieco już przestarzałe dzieło 


w ścisłe karby i ograniczył do starć | Chateauvillarda i wyparło z użycia 


[10% Rabatu Świątecznego 10, 1 


przez cały grudzień udziela 


AMERICAN HOUSE tut. temias | 


Konfekcja, Kapeusze, B er Ee P. I overy, 
Kamizelki, Obuwie, Rękaw.czki, Krawaty, 
L Trykotaże. 4 


Nominacje w starostwach 
Małopolski. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 grudnia. (ab) W sze- 
regu starostw, m. i. małopolskich, na- 
stąpiły pewne przesunięcia personal- 
ne. I tak Konstanty Grecki, referent 
starostwa w Pułtusku został mianowa- 
ny kierownikiem starostwa w Pilźnie, 


Ludwik Małecki, referent star. w Prze-. 


worsku mianowany został kierowni- 
kiem starostwa w Rudkach, Stefan So- 
koła, referent star. w Kutnie, mianowa- 
ny został kierownikiem star. w Nad- 


Władze I. instancji mcegą 
określ: ć 


GODZINY HANDLU, WZGL. PRACY W ZAKŁADACH PRZEM. 


\WTelefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11. grudnia. (st). Na 
podstawie zarządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 22. marca 1928 r. Min. spr. 
wewn. może określić uprawnienia po- 
wiatowych władz administracyjnych 
co do normowania godzin handlu i go- 
dzin otwarcia przedsiębiorstw handlo- 


Zn.esienie zakazu przywozu 
pszenicy. 


CŁO PRZEWOZOWE OD PSZENICY 11 ZŁ. ZA 100 KG. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 grudnia. (ab) W 
dziesiejszym „Dzienniku Ustaw“ ogło- 
szone jest rozporządzenie Rady Min. o 
zniesieniu obowiązującego dotąd za- 
kazu przywozu pszenicy. Rozporządze- 


Reprezentant Ferda przybywa 
do Polski. 


POGŁOSKI O ZAŁOŻENIU POLSKIEJ FILJI FABRYK FORDA. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. grudnia. (st). W 
dniach najbliższych spodziewany jest 
przyjazd do Warszawy głównego dy- 
rektora na wschodnią Europę firmy 
Henryka Forda p. Carlsena, oraz dy- 


wórnej. 

Prowizoryczny naczelnik w urzę- 
dzie bezp. woj. w Tarnopolu, dr. Dzia- 
dosz, mianowany zostal naczelnikiem 
urzędu bkezpiecz. tego województwa, p 
Aleksander Rutkowski, pełniacy obo- 
wiązki nacz. wydziału w centrali Min. 
Spraw wewn., otrzymał nominację na 
naczelnika wydziału politycznego w 
Min. spraw wewn, 


wych oraz przemysłowych. Przystępu- 
jac do uregulowania tej sprawy, Min. 
spraw wewn. zwróciło się do wojewo- 
dów o określanie stanowiska oraz nad- 
syłanie postulatów wraz z odpowied- 
nimi materjałami do 10. stycznia 1929, 


nie wchodzi w życie z dniem 15 bm. 
Pozatem opublikowane jest rozporzą- 
dzenie wprowadzające cło przewozowe 
od pszenicy. Wysokość cła wynosi 11 
zł. za 100 kg 


rektora Mellera z Kopenhagi. Przy- 
jazd łączy się z oddawna kursującemi 
pogłoskami o budowie w Polsce wiel- 
kiej fabryki samochodów Forda na 
wzór innych zakładów w Europie 


Pr. tii 


ZAŻYWAJ 


dla twego zdrowia 


BIOMALZ jest to najlepszy Środek 
odżywczy i wzmacniający dla dzieci 
i dorosłych 


We wszystkich aptekach i drogerjach 


„Nouveau code du duel“ hr. Du Verger 
de Saint-Thomas, który wzorował. się 
nieco na zwyczajach włoskich. Oba te 
dzieła opierają się na Chateauvillar- 
dzie. Ciekawą próbą powrotu do daw- 
nych tradycji było dziełko G. Jolli- 
vet'a, które jednakowoż nie odegrało 
większej roli. 

Tradycja pojedynku kwitła od lat 


we Włoszech 


mie dała jednak jednolitości w zwy- 
czajach honorowych, nie dała jedyne- 
go podstawowego kodeksu. Neapol i 
Sycylja, które tak długi czas podlegały 
Hiszpanji, zachowały po dziś niektóre 
hiszpańskie zwyczaje, w pierwszej li- 
nji zwyczaj wyboru broni przez wy- 
zwanego a nie przez obrażonego, jak 
to ma miejsce we Włoszech środko- 
wych i północnych. 

Sycylijczycy opierają się na dziele 
Vincenza Bellini: Manuale del duello, 
podczas gdy Rzym,i północne Włochy 
najwyżej stawiały trzech autorów: 
Luigi de Rosis: Codice italiano sul du- 
ello; Achille Angelini: Godice cavalle- 
resco italiano i Jacopo Gelli: Il duetlo 
nella storia della giurisprudenza e nel- 
la pratica italiana. 

W ostatnich czasach Gelliego Go 
dice cavalleresco italiano cieszy się 
największem uznaniem. Oparty na 
dziele Chateauvillanda, ujmuje przed- 
miot wyczerpująco, jasno i treściwie, 
poświęca dużo miejsca sądom honoro- 
wym, podając szereg cennych uwag 
i wskazań. 


W Niemczech 


podstawowem dziełem jest. Graf de 
Chateauvillard Duell Code übersetzt 
von Q. von L. — Bardzo używane są 
też: „Die Conventionellen Gebraŭche 
heim Zweikampf unter besonderer Be- 
rucksichtigung des Offizierstundes*. 
Prócz tego w kołach cywilnych a- 
kademickich stosowanym jest przy po- 
jedynkach t. zw. Pauk-komment, za- 
wierający reguły pojedynku na szable 
i pistolety. 
Inż. W. Mańkowski, 


m rr 


m 
ZWROT CZESNEGO ZA DZikaı 
UPZEDNIKÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
WiulsZzaWwa ll. giulia; (oe. ) Saath, 
W. R. i O. P. wyjaśnia, ze za dzieci 
urzędników. uczęszczające do pry- 
watnych szkół artystycznych (zwła- 
szcza muzycznych) oraz do szkół 
sziuk plastycznych, rodzicom przy- 
sługuje zwrot opłaty szkolnej na 
podstawie zaświadczeńia, wydamego 
przez właściwe kurator jum, siwier- 
dza jacego, iż w danej miejscowości 
niema równorzędnej szkoły pań- 
siwowej. 


Nr. 8711 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 13. grudnia 1928. 


Jh 


i popełnił samobójstwo. 


ARESZTOWANIE 


SPÓLNIKÓW. — IMIENNIKA ZRANIŁ CIĘŻKO, PODEJRZEWAJĄC GO O ZDRADĘ. — PODPALIŁ BĘBNA I ZA- 


Lwów, 12 grudnia. 

(—) Wczoraj donieśliśmy o częścio- 
wej likwidacji grożnej szajki zbójec- 
kiej, złożonej z trzech osób, a lo nieja- 
xiego Uhochryka, Mateusza Kurosza i 
Stanisława Rybki, którzy w pow. nze- 
szowskim dokonali szeregu mordów i 
rabunków. Jak wiadomo, .Chochryk o- | 
saczony przez .policję w. Rzeszowie, — 
popełnił samobójstwo, Kurbsz zdolał w 
ostatniej chwili zbiedz, a Rybka oddał 
się dobrowolnie w ręce sędziemu śled- 
czemu. 

-Wczoraj napłynęły do Lwowa dal- 
sze wiadomości o losie zbiegłego Ku- 
rosza, kłóry również sam 

wymierzył sobie sprawiedliwość. 
Oto policja prowadząc dalszy pościg za 
nim, przedwczoraj osaczyła go w domn 
Jadwigi Fornal w Ledce, pow. Rze- 
szów. 

Gdy patrol policyjna zbliżyła się 
pod dom Fonnalówny, ta zawiadomiła 
o tem Kurosza, który w przebraniu ko- 
biecem wymknął się z domu do pobli- 
skiego lasn. Gdy zauważono jego uciecz 
kę, oddano za nim kilkadziesiąt strza- 
łów, lecz 


vez wynikn, 


umeme 1 


Arabska awantura W m 


Aedmaa: 


STRZELIŁ SIĘ NA STRYCHU KOCURA. 


Tego samego dnia aresztowano Ja- | 
dwigę Formal, Annę Kurosz, Juljana 
Slączka i Władysława Kurosza z Lec- | 


bm. Kurosz powrócił do wsi i tn z zem- 


| sty 


podpalił dora 


ki za ukrywanie i dopomaganie Kuro- | Jana Bębna, oraz ciężko ranił z rewol- | 


szowi do ucieczki. Nad ranem dnia 11 | 


weru w brzuch Marcina Kurosza, po- 


ama maaa )__)) oo Imaam a aa aaae ieee eera 


ramiu KOŃ 


umknął przed policją do lasu. 
Wróci”, podpalił dom „kapusia* 


DRUGI Z BANDYTÓW RZESZOWSKICH SAM WYMIERZYŁ SOBIE SPRAWIEDLIWOŚĆ. — 


„dejrzewając "obu: o udzielanie wskazó- 


wek policji co.do jego ukrywania się. 
Po dokonaniu tych czynów, dowie- 
dziawszy się, że wszystkie drogi są ob- 
sadzone policją, że dalsza ucieczka jest 
niemożliwa, udał się na strych stajni 
Józefa Kocura i tam 
ponełnił samobójstwo, 
oddając do siebie strzał rewolwerowy. 
Tak zlikwidował swą zbrodniczą 
działalność ostatni z niebezpiecznej 
trójki zbójeckiej, która przez szereg 
iesięcy siała postrach i terror w po- 
iecie rzeszowskim i okolicy. Naieży 
zaznaczyć, że na polecenie urzędu śled 
czego we Lwowie, akcją pościgową kie- 
rował osobiście komisarz Michalewski. 
—— 


nienie testjalskiego ojędbójcy 


który kopniakiem w brzuch zamordował ojca. 


NIESŁYCHANA ZBRODNIA WŚRÓD KOLONISTÓW NIEMIECKICH. — SYN WPADA W SZAŁ WŚCIEKŁOŚCI, 
BO OJCIEC NIE ZAMÓWIŁ MUZYKI WESELNEJ. — DZIKA SCENA NA PODWÓRZU. — OSKARŻONY TŁUMA- 
CZY SIE PIJAŃSTWEM. — WYROK UWALNIAJĄCY. 


j skonsurnowaniem większej ilości alkos 


Lwów, 12 grudnia. 


(© 28 października br. w Łącz- 
kach, obok Rzęsny Polskiej, gospodarz- 
kolonista Henryk Arend, wydawał 


swą córkę i urządził przyjęcie z tej o- 
kazji. Oczywiście że w zabawie wesel- 
nej wziął udział również syn jego, 24- 
letni Fryderyk, człowiek żonaty, oj- 
ciec dwojga dzieci, zamieszkały w Rzę- 
śnie polskiej. Przyszedłszy na wesele, 
stwierdził z ubolewaniem, że ojciec i 


nie zamówił orkiestry, 
oświadczył więc, że bez muzyki niema 
zabawy. Intencje starego Arenda były 
zresztą najlepsze, spowodowane nie — 
jak przypuszczał syn —- sknerstwem, 
ale obawą, że dźwięki muzyki sprowa- 
dzą mu do mieszkania niepożądanych 
gości - awantumików, czego stanow- 
czo chciał uniknąć. 
Po jakimś czasie Fryderyk Arend, 
który brak muzyki wynagrodził sobie 


cne) kawiarni. 


Kupiec zmasakrowat akademika krzesłem. 


CAN FLACHS I JEGO TRZY TANCERKI. — WYMIANA SŁÓW I CZYNNA ZNIEWAGA. 


— KRE Whi 


J„EGOMOŚĆ WYBIŁ AKADEMIKOWI DWA ZĘBY I OKO. 


Lwów 12. grudnia. 
(—) Ubiegłej nocy w jednej z ka- 
wiarń mocnych, do której w osiat- 
nich czasach coraz częściej zacho- 
dziła młodzież akademicka, wyda- 
rzyła się większa awantura, zakoń- 
czuma w pierwszem sładjum na po- 
licji, a epilog jej rozegra się w są- 
dzie, 
W kawiarni tej przy stole w to- 
warzystwie | 
trzech tancerek | 
siedział niejaki Józef Flachs, kupiec 
| 
| 


liczący lat 32. Po pólnocy przystąpił 
doń jeden z akademików, będący w 
towarzystwie kilku kolegów z zamia 
rem poproszenia jednej z tancerek 
do tańca. Czy pan Flachs nie zwozu- 
miał, o co owemu akademikow 
szlo, czy też nie chciał rozumieć, 
faktem jest, że doszło między nimi 
do scysji słownej, po której ów aka- 
demik, nazw skiem Stefan Tarcz, 
Flachsa spoliczkował. | 

W odpowiedzi Flachs chwycił krze- 


, 


sło i poczył niem młócić kilku aka- 
demików, obecnych przy tej sęenie, 
a jsdnregc z nich, nazwiskiem Igna - 
| cego Marzewskiego uderzył w głowę 
| tak silnie, iż Marzewski padł na zie- | 
mię brocząc. krwią. 

Pierwszej pomocy udziel'ł Ma | 
rzewskiemu lekarz Pogotowia ra 
iunkowego, stwierdziwszy wybicie 
dwóch zębów, oraz 

naruszenie oka, osat | 
poczem całe towarzystwo zostało 


| przez zawezwanego posterunkowego 


sprowadzone do komisarjalu, gdzie 
spisano protokół. Na wieść o awam- 
turze do lokalu V.. Komisarjatu 
przybyło kilkunastu akademików, 
którzy po ukończeniu przesłuchania 
policyjnego udali się spoktojnie do 
domu, 

Sprawa ta zostala skierowana do 
sadu o zbrodnię ciężkiego uszkėdze- 
nia ciała przeciwko Flachsowi. 


śmierć wiena w kancelarii alvokata. 


ZABIŁA GO IRYTACJA Z POWODU EGZEKUCJL 


(Telefonem od naszego korespondefita) 


Stanisławów, 11 grudnia. W dniu 
10 bm zjawił się w godzimach popołu- 
dniowych w kancelarji adwokackiej 
drów Fischblinda i Wolańskiego Jerzy 


Hnatiuk, komendant warty aresztów 


Zbutwiałe progi przyczyną 


WYKOLEJENIA SIĘ 9 WAGONÓW W POW. CZORTKÓWSKIM. 


Lwów, 12. grudnia. | 

(—). Przed kilku dniami na prze- 

strzeni między Szmankowczykami a 

Zalesiem, pow. Czortków,  wykoleiło 

się 9 wagonów. Wskutek wykolejenia | 
maszynista parowozu odniósł lekkie 
uszkodzenie ciała. Jak stwierdzono, | 


wykolejenie nastąpiło wskutek zbut- 
wiałych progów, oraz brakn podsypt 
kamienia obok torn. Wskutek ciężaru 
przejeżdżającego pociągu, kamień Zo- 
stał zmiażdżony, a łączniki szyn po- | 
wyrywane wraz ze Śrubami. 

1 , 


policyjnych w sprawie prywatnej. Dr. 
Fischblind konierował właśnie z Hna- 
tiukiem, gdy spostrzegł nagle, że ten- 
że się słania.  Usadowił go w fotelu, 
ale ujrzawszy, że Hnatiuk traci przy- 
tomność, natychmiast wybiegł z kan- 
celarji do mieszkającego tuż obok le- 
karza dra Rubinsteina, który zjawiw- 
szy się momentalnie, skonsłatował już 
śmierć Hnatimka. 

Zmarły osierocił rodzinę. Prawdo- 
podobnym powodem nagłej śmierci był 
atak sercowy, spowodowany irytacją 
z powodn prowadzonej przeciw niemu 


egzekucji, w której to sprawie przy- 
szedł właśnie o poradę. 
———— 


| 
| 


| 
| 
| 


holu, 
wywołał awanturę. 
Gdy ojciec, któremu zależało na tem, 
by wesele miało przebieg spokojny, 
chciał go uspokoić, syn odtrącił go tak, 
iż ojciec padł na krzesło i zranił sobie 
twarz. Fryderyka nie zmitygował ten 
wypadek. Wybiegł on na podwórze i 
począł 
š tinc szyby. 

Wówczas ojciec podążył za nim, nsi« 


j łując poraz wtóry rozwścieczonego sy- 


malka nspokoić, ale interwencja odnio- 
sła fatalny dla niego skutek, gdyż Fry- 
deryk niezważając na wiek ojcowski, 
kopnął go 
z całej siły w brzuch, 
tak, iż stary padł na ziemię zemdlony. 
Zawezwany lekanz, dr. Ludwik Csala, 
stwierdził 
pęknięcie jelit 

i polecił Arenda odwieść do szpitala 
powszechnego, gdzie po dwóch dniach 
ofiara bestjalstwa synowskiego zmar- 
ła. 

Tuż po tym nieszczęśliwym wy- 
padku, Fryderyk Arend wobec mie- 
szkańców wsi i naczelnika gminy 

wyraził zadowolenie = 

z powodn śmierci ojca, twierdząc, że 
dobrze się stało, bo teraz matka bę- 
dzie dłużej żyła. Natomiast w śledz- 
twie sądowem zajął już inne stanowi- 
sko i tłumaczył się tem, że był pijany, 
że nie wiedział, co robi, że sobie szcze- 
gółów nie przypomina. Pamiętał tylko 
tyle, że ojciec chciał go związać przy 
pomocy niejakiego Damiana Ciepały i 
że wówczas doszło do scysji. 

Wczoraj Fryderyk Arend stanął 
przed sądem przysięgłych oskarżony 
o zbrodnię zabójstwa. 

Na rozprawie bronił się podobnie jak w 
śledztwie. 

Po zamknięciu postępowania do- 
wodowego sędziowie przysięgli zaprze- 
czyli 10 głosami postawionemn im py- 
taniu w kierunkn zbrodni zabójstwa, 


wobec czego sąd wydał wyrok nwal- 
niający oskarżonego od winy i kary. 
radca 
oskarżał prok. Sywulak, 
Żywicki. 


Trybunałowi przewodniczył 
Antoniewicz, 
bronił adw. dr. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 13. grudnia 1928. 


Sensacyjna alara KOKANOWO-MOTINOWA 


w Zakopanem i Warszawie. 


DETEKTYW WYŚLEDZIŁ ŹRÓDŁO PRZESYŁEK DLA ŻONY DYREKTORA. 


Lwów, 12 grudnia. 

(Col) O nowej aferze kokainowo- 
morfinowej donosi nam korespondent 
warszawski. Niei tej afery ciągną się 
z Zakopanego do Warszawy. 

Przed paru tygodniami dyrektor 
„Zakopiańskiej Spółki WAĆ 
p. ©. zauważył, że żona jego w osta 
nich czasach bardzo się zmieniła. Sta- 
ła się nerwowa, zaniedbywała dom, nie 
troszczyła się o 5-letniego synka, byle 
co ją drażniło, czasami siedziała smu- 
tna, to znów była niezwykle ożywio- 
na. 

Pan C. obserwując żonę, przekonał 
się, że popadła 

w straszny nałóg, 

zażywała bowiem morfinę. Siroskany 
mąż pojechał do Krakowa, gdzie za- 
angażował prywatnego detektywa dla 
wyświetlenia, skąd żona jego olrzymy- 
wała morfinę. Detektyw po dłuższej ob- 
serwacji stwierdził, że p. C. pobierała 
truciznę w paczkach wysyłanych z 
Warszawy do Zakopanego na „poste- 
restante“. 

Przed paru dniami pani Ć. wyjechała 
do Warszawy, w ślad za nią pojechał de- 
tektyw. Po przyjeździe do stolicy udała 
się pani C, do składu materjałów aptecz- 
nych Łucjana Budzyńskiego przy ul. No- 
wy Świat 70. Detektyw w międzyczasie 
zawiadomił o wszystkiem policję, 

Gdy p. C, weszła do sklepu, wszedł za 
nią wywiadowca policyjny i zauważył, 
że subjekt podaje żonie dyrektora jakąś 
małą paczkę. Wywiadowca ubiegł Kli- 


NIEZNANE "EE 
NOWE FABRYKI MONOPOLU TYTO- 


NIOWEGO. 
{Telefonem od naszego korespondenla.) 
Warszawa, 11 grudnia. (ab) Dy- 


rekcja polskiego monopolu tytoniowe- 
go rozpoczyna w przyszłym roku bu- 
dowę budynków fabrycznych i admi- 
nistracyjnych w Monasterzyskach, Gro 
dnie, Kadomiu, Żyrardowie, Gdyni, To- 
runiu i Równem. 

— | Dee 


SPALONA MENAŻERJA W MIESZKA- | 


NIU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11 grudnia. (st) Dziś 
przy ul. Senalorskiej 10, w mieszkaniu 
„niejakiego Czubińskiego, w czasie go- 
towania zaprawy do podłogi na „Pri- 
music“, nastąpił wybuch. Zapalila się 
firanka, następnie odzież na żonie Czu 
bińskiego. Pogotowie straży zlokalizo- 
wało pożar, zaś oparzoną w stanie 
ciężkim odwieziono do szpilala. W cza 
sie pożaru spaliły się cztery małpy i 

trzy papugi. 


—0— 
ODWOŁANIE NIEFORTUNNEGO 
KORESPONDENTA. 

Berlin, 11. grudnia. (Tel. G. P). 
Korespondent „Expresu“ i „Kurjera 
Czerwoncyo* Meyer został przez to 


"wydawnictwo odwołany ze swego sta- 
nowiska w związku z wiadomym in- 


cydentem, Jaki parę dni temu miał 
miejsce w Berlinie. 
—0)—— 


B. FRANC. MINISTER FINAN- 
SÓW PRZED SADEM. 

Paryż 11. grudnia. (Tel. G. P> 
Do senatu wpłynęla prośba proku- 
ratora republiki o upoważnienie da 
wystąpienia na drogę sądową prze- 
ciw byłemu ministrowi finansów 
sen. Klotzowi. 


——Nn 


jentkę i schwycił tajemniczy pakiet, któ- 

rym okazała się flaszka z morfiną. 
Przeprowadzona w składzie aptecznym 

rewizja wykryła jeszcze jedną taką sama 


Melada Sprysiarz 


| flaszeczkę, Właściciel składu tłumaczył 
| się, że otrzymał od pani C. morfinę w pro 
! szku i prazygotował ją do zastrzyków, 
Władze prowadzą dalsze dochodzenia. 


2 pana Markusa. 


j| 
i 


ZDOŁAŁ WYŁUDZIĆ OD KUPCÓW TARNOPOLSKICH 66.000 ZŁOTYCH. 


Lwów, 12 grudnia. 


(—) Z Tarnopola donoszą nam o 


semsacyjnem aresztowaniu niejakiego | 


Markusa EKdelberga, liczącego lat 36, 
zam. przy ul. Kilińskiego 3, za wyłu- 
dzenie od Pawła Axelrada i restaura- 


zł, którą następnie pożyczył na pro- 
cent lichwiarski różnym kupcom tar- 
| nopolskim. Edelberga aresztowano i od- 
stawiono do sądu 


| tora Jakóba Weisbroda kwoty 66.028 


Jrmarczną |bację okupita śwercą 


ZGON PIJANEJ NIEWIASTY NA FURZE. 


Lwów 12. grudnia. 
(—) Z Czortkowa donoszą, ża 
onegdaj popołudniu Marja Stasz- 
czyszyn ze wsi Polowice, wnacając 
w slawiie(pijanym rurą z targu z Bu- 


czacza wraz ze swym bratankiem 

Michałem Staszczyszynem, zmarła 

w drodze. Dochodzenia wykazały, 

że zgon nastąpił z powodu nadmier- 
| nego użycia alkobolu 


Bandyckie fantazje Jasia 


który zgrzeszy! przeciw obowiązkowi. 
BUJNA FANTAZJA NIE WYTRZYMAŁA JEDNAK ŚLEDZTWA POLICYJNEGO. 


Lwów, 12. grudnia. 

(—) Posłaniec dworski w dobrach p. 
Koziebrodzkiego w Podhajczykach pow. 
'Trembowla, Jan Jaworski, wysłany konno 
do Trembowli za sprawunkami, za długo 
zabawił się tam, a obawiając się z tego 
powodu konsekwencji, wymyślił , celem 
usprawiedliwienia się następujacą histo- 
rję: Podał, że w drodze powrotnej n dro- 
dze powrotnej na drodze obok lasu Se- 


menowskiego napadło go eztercch nie- 
znanych osobników, którzy usiłowali go 
zatrzymaćzatrzymać, lecz on zdołał ich 
minąć. Napastnicy ci zranili go dwome 
kamieniami w plecy i strzelili do niego 5 
razy bez skutku. Zarząd dóbr o tem zaj- 
ściu zawiadomił policję; która przepro- 
wadziłą dochodzenia'i stwierdziła, że Ja- 
worski napad ten sfingował, do czego się 
następnie przyznał, 


| 


Eqzekutor defraudant zbiegł. 


SPRZENIEWIERZYŁ NA SZKODĘ ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 6 TYS. ZŁ. 


Lwów, 1. 

—) Posterunkowi w Mościskach do- 
niósł inspektor Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń wzajem. w Mościskach Sta- 
nisław Kaczmarski, że egzekutor Stani- 


grudnia. 


sław Czuryło zdefraudował okuło 6 tys. 
| zł, które pobrał jako składkę ogniową w 
| poszczególnych gminach powiatu mo- 
żeickiego. Cznryło zbiegł i ukryw się. Po- 
| liceja zarządziła za nim pościg. 


owy T 


Nocleg gościa z prowincji 


u „porządnej wdowy“. 


PÓŁNAGI GOŚĆ NA STACJI POGOTOWIA. 


PAN HENRYK POCZUŁ 


POD FODUSZKĄ NIEZNANĄ RĘKĘ i WRZASNĄŁ, ZA GO ZOSTAŁ TĘGO 
SPRANY WAŁKIEM. — ZDOŁAŁ ZALZDWIE OCALIĆ ŻYCIE I... SPODNIE. 


Lwów, 12. grudnia. 

(--). Wczoraj około godz. 5 nad ra- 
nem przybył na Pogotowie ratunkowe 
nawpół ubrany z kilku tłnczonemi ra- 
nami na ciele 50-letni kupiec Henryk 
Rosen, stale zamieszkaly na prowincji. 

Rosen po przyjeździe do Lwowa, 
zamiast do hotelu, zajechał do pewnej 
rzekomej wdowy, zam. wraz z synem 
w jednej z realności przy ul. Szpital- 
nej. Gdy był już pogrążony we śnie, 


usłyszał i uczuł, że ktoś usiłuje z pod 
poduszki wyciągnąć mu portfel z pie- 
niądzmi. Zerwał się z łóżka i począł 
krzyczćć, a wówczas rzekoma wdowa 
| wraz ze swym synem pray pomocy 
wałka poczęła go walić po całem ciele. 
| Zrozpaczony, w obawie o swe ży- 
| cic; zdołał wciągnąć na siebie zaledwie 
| najważniejszą część garderoby i tak 
i przybiegł na Pogotowie rabunkowe, 
poczem zwrócił się do policji. « 


Wielkie powstznie w Arabji. 


ZACZĘŁO SIĘ W HEDŻASIE I OBEJMUJE CORAZ NOWE KRAJE. 


Jerozolima, 11 grudnia. (Tel. G. P.). 
W Hedżutie wybuchło powstanie prze- 
ciwko królowi Ibn Sandow, który skon 
centrował swe wojska w pobliżu mia- 
sta Pais. Powsłamie przybiera na sile 


t rozszerza się na całą Arabję, lącząc 

się z powstaniem przeciwko Amanu- 

i Uachowi w Afganistanie. Jstnieje oba- 

| wa rozszerzenia się ruchu powstańcze- 
go na inne kraje muzułmańskie. 


— 


Nr. 8711 


JUBILEUSZ OJCA ŚW. 

Rzym, 11. grudnia. (Tel. G. P.). 
Uroczystości jubileuszowe w związku 
z 50-leciem kapłaństwa Ojca św. noz- 
poczną się w dniu 25 bm. 

—00—— 
KONIĘC STRAJKU POCZTOWCÓW 
W WIEDNIU. 

Wiedeń, 11. grudnia. (Tel. G. P.). 
Strajk pocztowców zakończył się i od 
dziś poczła funkcjonować będzie nor- 
malnie. 


0 
* NOWE ZWYCIĘSTWO POIN- 
CAREGO. 

Paryż 11. grudnia. Tel. G. P.) 
Zgodnie z żądaniem gabinetu, który 
postawił kwestje zaufania, Izba od- 
rzucila 315 głosami przeciwko 268 
poprawiki socjalistów, zmierzające 
do wprowadzenia podwyższonej 
stawki podatku dochodowego. 

| omen 6 zona 
SKASOWANIE SEKWESTRU RO- 
SYJSKICH DZIEŁ SZTUKI. 

Berlin 11. grudnia. (Tel. G. P) 
W procesie emigrantów rosyjskich 
przeciw firmie Lepeke z powodu wy 
stawienia na licylację dzieł sztuki 
skonfiskowanych przez sow, w mie- 
szkamiach arystokratów rosyjskich, 
sąd berliński wydał dziś wyrok, mo 
cą klórego sekwestr został skasowa- 
ny. 


——00— 


Zaczedzona rodzina 
w Tarnopolu. 


Lwów 12. grudnia. 

(-) Przed trzema dniami zacza- 
dziła się rodzina wożnego z pow. 
komendy policji w Tarnopolu Sta- 
nisława Kuligi, zam. przy ul. Sokoła 
10, gdzie również mieszkało trzech 
studentów na stancji. Zaczadzenie 
nastąpiło z powodu wadliwej budo- 
wy pieca. Kuliga obudzomy ze snu 
zdolał zawiadomić komisarjat, któ- 
ry wezwał lekarzy i dzięki szybkiej 
pomocy zdołano całą rodzinę urato- 
wać, 

T o 


Tycholis i Szkopek 
zabili Szczedywoda. 


Lwów 12. grudnia. 

(—) Ze Skalatu donoszą nam, że 
onegdaj we wsi Honodniea odbywa- 
ła się zabawa taneczna, w czasie któ 
rej ciężko został pobity Piotr Szcze- 
dywod : wskutek odniesionych ram 
zmarł. Sprawcy zabójstwa Ilko Ty- 
cholis i Paweł Szkopek zostali ares 
sztorwani. 

—— 


73-letnia obłąkana 


UTOPIŁA SIĘ W DNIESTRZĘE. 
Lwów, 12. grudnia. 
(>. Z Zaleszczyk donoszą nam, 
że onegdaj wydaliła się z domu swego 
738-letnia Babcia Weintraub i udała 
się nad rzekę Dniestr, gdzie skoczyła 
do wody i utopiła się. Jak stwierdzono, 
przyczyną samobójstwa była choroba 
umysłowa. Zwłoki zostały wylowione, 
—0— 


Dyskretny Wasyl. 
Postradał pieniądze i ani pisnął. 
Lwów 12. grudnia, 

(—) Omegdaj na drodze w lesie 
obok Birczy, pow. Dobromil, trzech 
mieznanych na razie sprawców napa 
dło na Wasyla Babickiego, klóremu 
pod groźbą rewolweru zrabowali 5 
dolarów i 20 złotych. O napadzie 
tym poszkodowany nie doniósł po- 
licji, która Sama o lem się przypad- 
kiem dowiedziała j zarządziła docho 
dzenia. 


—0— 
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„GAZETA PORANNA" 


Dcha Pista rozdroiła bandy.. 


DWAJ KAMRACI UCIEKLI W POPŁOCHU. — OBEZWŁADNIONY A: 
LAK W RĘKACH WŁADZY. 


Lwów, 12 grudnia. 

(—)  Onegdaj w nocy niejaki Mi- 
chal Danylak, liczący lat 17, Stefan 
Pryjma, lat 21 i Hryć Tymów, zamie- 
szkali w Maunowie, pow. Mościska, 
usiłowali popełnić kradzież na szkodę 
Paśki Jasmaniekiej w tej wsi. Jasma- 
nicka usłyszawszy w nocy na podwó- 
rzu szmery, wyszła z mieszkania, a 
wówczas Danylak, który miał przy 
sobie karabin, strzelił do niej, lecz 


KoD.eta s| 


' s, 
44 ię 
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chybił, Dzielna baba strzałem tym 
nie dała się steroryzować, lecz nie tra- 
cąc przytomności, rzuciła się na Da 
nyłaka. Zaalarmowany ojciec wybiegł 
i pomógł jej. Wspólnie odebrali Da- 
nylakowi karabin, poczem odprowa- 
dziła go na posterunek. Policja następ- 
nego dnia aresztowała Pryjmę, zaś za 
Tymowem, który zbiegi, wszczęto po- 
szukiwania. 
—0— 
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z dmia 18. gru wia = 


wadziła na manowce 


wzorowego posterunkowego policji lwowskiej. 


PO PODJĘCIU MIESIĘCZNEJ PENSJI PIERWSZY RAZ BYŁ WIDZIANY W PODCHMIELONYM STANIE. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. — LISTY GOŃCZE, — ZBIEGŁ NA CZECHOSŁ OWACKĄ STRONĘ Z NIEZNANĄ KO- 
SIETĄ. — BĘDZIE WYDANY WŁADZOM POLSKIM. 


Lwów, 12 grudnia. 

(—) W I Komisariacie PP przy 
ul Jabłonowskiej pełnił funkcje po- 
sterunkowego dzielnicowego Jan Pło- 
cieniak, liczący trzydzieści kilka lat, 
człowiek żonaty, staleczny | dzięki 
swoim zaletom, cieszący się opinią 
wzorowego innkejonarjusza. 

1 bm w godzinach urzędowych 
podjął on swoje pobory i po raz pierw- 
szy tego wieczoru zauważono go na 
mieście w stanie podchmielonym, co 
u kolegów wywołało wielkie zdumie- 
mie. Tego sarnego jeszcze wieczoru ba- 
wił on u fryzjera, gdzie 
uważono, że był 

nieco podpity 

Gdy następnego dnia rano Płocie- 

miak nie zjawił się do służby, ni 


zwrócono na to większej uwagi, przy- | 
że zachorował i` 


puszczano bowiem, 
niezawodnie jeszcze tego samego dnia 
przeszle świadectwo lekarskie. Atoli i 
3. bm. Płocieniak nie dał o sobie zna- 
ku życia, a ponieważ minął 48-go- 
dzinny okres przepisany przez In- 
strukcję na zawiadomienie władzy 
przełożonej o chorobie czy innej prze- 
szkodzie, przeto kierownik Komisarja- 
tu wysłał do niego do domn dyżurne- 
go funkcjonarjnsza celem dowiedzenia 
się, co się wlaściwie z Płócieniakiem 
dzieje. 

Gdy dnia 4. bm. rano ów funkcjo- 
narjusz przybył do mieszkania Płócie- 
niaka, ze zdumieniem dowiedział się, 
że Płócieniak jeszcze dnia 30. listopa- 
da wyszedł z domn i już 

więcej się nie pokazał 
swojej żonie, Dnia 1-go, po otrzyma- 


POŃCZOCHY 
WEŁNIANE 


n.ęskie i damskie 


w ogromnym wyborze 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJAGKi 11. 


również za- 


— 


niu poborów w domu nie był, a żona 
przypuszczając, że przebywa w służ- 
bie, cierpliwie oczekiwała jego przy- 
bycia. 

Wiadomość o zagadkowejn mau 
ciu post. Płócieniaka wywołała w ko- 
łach jego kolegów 

prawdziwą konsternację, 
albowiem nikt nie był w stanie wyja- 


śnić tajemnicy jego zniknięcia. Wszel- 
kie domysły pozostały bezskuteczne. 
Po upływie kilku dni, gdy poszukiwa- 
nia ma terenie Lwowa nie daly rezul- 
tatu, stało się jasnem, że Płócieniak 
samowolnie wydalił się z policji i 
w mundurze zbiegł. 

Wobec tego rozesłano za nim listy 
nończe. Wczoraj wieczorem władze 


Najlc piej pielęgnujesz włosy 


używojąc do mycia głowy 
Shampon Ry.. 


którego wspaniała piana myje 
włosy z łatwością i gruntownie 
+ Ray „zawiera zoftko jaja kurzego * 
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lwowskie otrzymały wiadomość, która 
całkowicie tajemnicę jego zniknięcia 
rozświelliła, wywołując 

zarazem sensację. 

Oto policja powiatu skolskiego za- 
wiadomiła policję lwowską, iż grani- 
czna straż czeska przytrzymała w 
gminie Uhlicy po stronie czeskiej zbie- 
głego w mundurze Płócieniaka w 
chwili, gdy 

przekroczył nielegalnie 

granicę. Płócieniak znajdował. się w 
towarzystwie jakiejś kobiety. I tn leży 
właśnie zagadka jego zniknięcia. Wi- 
docznie od dawna  Płócieniak plano- 
wał ncieczkę z kochanką, o której ist- 
nienin zupelnie nie wiedziano. W naj- 
bliższych dniach zostanie on wytlany 
władzom polskim. 


40-LETNI ELEGANT MAŁOMIASTECZKOWY waz SIĘ O 18-LETNIĄ 
NE TAJNIKI PRZ.SZŁOSU JOLLA. — Z ZAWODU STOLARZ, Z UPODOBANIA BIGAMISTA. — INTERESUJĄCA 


ROZMOWA Z NIEDOSZŁYM TESCIEM. — „ONA MIAŁA ZA GRUBE NOG 
GAG DALSZY NASTĄPI PRZED SĄDEM. 


Chodorów, w grudniu. 

40 letni małomiasteczkowy ele- 
zant p. Josel Daum z zawodu sto- 
larz oświadczył się p. Heni Silber- 
mark, młodej 18 letniej dziewczy- 
nie. Ponieważ czasy ciężkie, a męż 
czyzn zdradzających ochotę do że- 
niaczki coraz mniej, przeto rodzice 
dziewczyny doradzali jej zamąż- 
pójście, uważając Dauma za do- 
brą partję dla swej córki. Ulegając 
namowom rodziców Silbermarków 
na zgodziła się, zaczęły się przygo- 
towania ślubne, wyznaczono ter- 
min i uroczystość byłaby się od- 
była, gdyby tylko nie maleńkie — 
ale. Otóż ojciec młodej panny wy- 
jechał do Lwowa po ostatnie zaku- 
py, gdzie spotkał się ze swym przy 
jacielem. Jaka była treść rozmowy, 
która przyjaciele prowadzili nie w'a 
domo, dość że Silbermark wrócił 
najbliższym pociągiem do domu i 
udał się wprost do Dauma. 

— Ty złodzieju — krzyczał roz- 
wścieczony Silbermark — jak ty 
możesz się żenić, kiedyś już żonaty. 

— To nieprawda! 

— A Henia Griinmann? 


k 


(Od naszego korespondenta). 

—- Bylem z nią żonaly, alem się 
rozwiódł. 

— Dlaczego? 

— Ona miała za grube nogi. 

— A Rózia Biirgerówna z Kros- 
na? 


— A Ruchla Fass z Jarosławia. 


EDER HONOROWA. — 


ZTYRATWO. | 


: — NaNiA; NUMA, MULrLA LL). 


— To bylo małżeństwo na pró- 
bę. 

I kto wie czy Siłbermark nie 
byłby mu jeszcze z dwóch żon nie 
przypomniał, gdyby nie policja, któ 
ra rozmowę przerwała i Dauma o0- 
sadziła w więzieniu pod zarzutem 
wielożeństwa. 


— Ja z nia żyłem 2 tygodnie — 
Ri 
ił 


Ame, siradzorą w domu Techników 


ukrywali złodzieje na cmentarzu. 


SZAJKA ZŁODZIEJSKO - PASERSKA PRZED SĄDEM. 


= 


SPECJALIŚCI 


W KRADZIEŻACH STRYCHOWYCH. 


Lwów, 12 grudnia. 
(—) Przed Senatem V, pod prze- 
wodnictwem radcy Hoszowskiego, od- 
powiadala wczoraj szajka złodziejska, 
oskarżona o cały szereg kradzieży, Spe- 
cjalnością tej szajki były głównie kra- 
dzieże strychowe, których dopuszczali 
się z niepospolitą wprawą. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Mi- 
chał Marciniak, Bronisław Świtlik i 
a atarak Prez nich odpo- 
wiadali Roman Marciniak, Etka Mit- 


Parę rękawic i kika rogalków 


ZRABOWALI TRZEJ BANDYCI W POW. RUDECKIM. 


Lwów, 12. grudnia. 
(-—). Przed kilku dniami w godzi- 
nach popołudniowych trzech niezna- 
nych sprawców napadłą na drodze 
między Równem a Horożaną Wielką 
pow. Rudki na powracających z targu 
z Komarna Samnela Igelbanma i jegu 


| 


syna Salomona, których Ściągnęli z 
koni, a następnie zrewidowali, w po- 
szukiryvaniu pieniędzy. Nie znalazłszy 
ich, zrabowali jedną parę rękawie i 
kilka roga'ków, poczem ma wszczęty 
alarm przez nadjeżdżające fury, zbiegli. 


zns 


Ino ; Majer Dewta, false Weintraub, 
którzy kradzione przez nich przedmio- 
ty nabywali. Między innymi 26 czerw- 
ca członkowie tej szajki wtargnęli na 
strych Domu Techników, gdzie skra- 
dli na szkodę Magdaleny Kołodziej bie- 
liznę wart. 270 zł., Marji Iszczakiewiez 


| wart. 268 zł. oraz Marji Basarab wart. 


: niepełnoletności. 


60 zł, Eugenii Krzysztolikowej wart, 
268 zł. i bd. 

Skradzioną bieliznę nabywali. Wein 
traub, oraz Etka Mittag za pośrednict- 
wem Romana Marciniaka. Bieliznę z 
Domu Techników  Świtlik ukrył na 

e arzn*"«<owskim 1 stamtąd Wcin- 
traub ją zabrał. 

Po przeprowadzonej rozprawie Try- 


| bunal zasądził Michała Marciniaka: na 


15 miesięcy, Świtlika na 10 miesięcy, 
Zaczkowskiego na 3 miesiące, Etkę 
Mittag na 3 miesiące i Weintrauba na 
3 miesiące. Sprawę przeciwko Romano- 
wi Marciniakowi wyłączono.z powodu 
Bronili adwokaci dr. 
Kibitz i dr. Szymon Weis 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 13. grudnia 1928. 


Nie należy przeciągać Struny... 


APETYT URZĘDNIKA SKARBOWEGO NA MOTOCYKL I PRZYKRE NASTĘPSTWA. 


Czerniowce, w grudniu 

(m) Rząd Maniu wziął się pono 
energicznie do tępienia niemiłego 
przyzwyczajenia, które z sąsied- 
niej Rosji przesiakło do admini- 
stracji rumuńskiej. Tem „koniecz- 
nem złem“ były popularnie tak 
zwane  „kubany”, któremi licho 
płatny urzędnik rumuński uzupeł- 
niął swą niewystarczającą gażę. Na' 
tle owego systemu zdarzył się nie- 
dawno następujący wypadek: 

Urzędnik podatkowy Serafim, 
który mieszkańcom Czerniowiec 
pozostawił niezbyt miłe wsporanie- 
nie, gdyż dusił niemiłosiernie po- 
datników, nie zapominając przytem 
o własnej kieszeni, został przenie- 
siony do siedmiogrodzkiego miasta 
Deva. Tutaj „przyszła kreska na 
matyska*. Pan Serafin, przyzwy- 
czajony do tego, że kupcy byli po- 
wolni jego życzeniom, przybył do 
pewnego składu rowerów i zamó- 
wil motocykl dla swego syna, żą- 
dając odpowiedniego rabatu. Ku- 
piec chcąc się pozbyć natręta, zgo- 
dził się na oddanie motocyklu po 
cenie kosztów własnych, bez za- 
robku. Pan Serafin nie zadowolił 
się tem i odszedł, grożąc zemstą. 
Istotnie wkrótce „opornemu“ kup- 
cowi wlepiono 50.000 lei kary za 
rzekome „ukrywanie dochodów". 


] 


Sprytny kupiec, zamiast zrozu- 
mieć pismo nosem i pogadać z pa- 
nem Serafinem, czemprędzej po- 
jechał do Bukaresztu i w minister- 
stwie skarbu doniósł o wszystkiem 


| 
| 


przełożonej władzy. Ku swemu nie- 
pomiernemu zdumieniu Serafim zo 
stał powołany do stolicy, gdzie po 
przesłuchaniu oświadczono mu, że 
może sobie iść na „zieloną trawkę". 


sos tri we 

Duch w magazynie jub lersk'.m 

PÓJDŹCIE PANOWIE ZE MNA! — Z DESZCZU POD RYNNĘ. — 
POMYSŁOWY SPOSÓB S PRYTNEGO OSZUSTA. 


Paryż, w grudniu. 
(=) Onegdaj wpadła na najbliż 
szy posterunek policyjny wdowa po 


. paryskim jubilerze p. Eiżbieta Gal- 
. lette. Była to późna godzina wie- 
'czorna. Zaaferowana kobieta blada 


była z przerażenia. Drżącym glo- 
sem wyjąkała: „Duch... Straszliwa 
zjawa... Pójdźcie panowie ze mną... 

Dwóch funkcjonarjuszy policyj 
nych podążyło za właścicieiką ma- 
gazynu jubilerskiego, W drodze o- 
powiedziała im nieco uspokojona 
kobieta, co się jej zdarzyło. Oto 
zamknąwszy sklep od frontu, od- 
prawiła personal i zajęta była 
jeszcze przez czas jakiś rachowa- 
niem kasy, gdy służący tymczasem 
wyszedł na chwilę. W pewnym 
momencie światlo nagle zgasło i na 
wpół oszalała z przerażenia kobieta 
ujrzała całkiem wyraźnie 


a Pa a 
Fatalny trójkąt miłosny. 
INŻYNIER ZASTRZELIŁ DZIENNIKARZA. — NIESUMIENNY PRZY 
JACIEL — SKALANE OGNISKO DOMOWE. 


Paryż, w grudniu. 

(=) Onegdaj zakończył się tu- 
taj proces przeciwko 30-to letniemu 
inżynierowi, ^ Ludwikowi Clicheło- 
wi, skazanemu za zastrzelenie przy 
jaciela — w uwzględnieniu okolicz- 
ności łagodzących — na siedm lat 
ciężkiego więzienia. Oto tło tej ro- 
manlycznej tragedji dwu przyja- 
ciół, poróżnionych z powodu miłoś- 
ci ku tej samej kobiecie. 

Ludwik Clichet i Karol Autel 
byli przyjaciółmi od dziecka. Zapo- 
znali się jeszcze na ławie szkolnej, 
a zawartą tam przyjażń kontynuo- 
wali później dalei, mimo, że wv- 


brali różne zawody, bo Clichet zo- 
stał inżynierem, a Autel — dzien- 
nikarzem. Przed dwoma laty Cli- 
chet 
ożenił się. 

Przyjaciel jego bywał często w je- 
go domu. Między panią Clichet a 
dziennikarzem nawiązał się intym- 
ny stosunek miłosny. Oczywista 
znaleźli się niebawem „życzliwi“, 
którzy donieśli zdradzonemu meżo 
wi o wszystkiem. Wówczas nie- 
szczęśliwy człowiek, nie posiadaja- 
cy się z bólu i rozpaczy, zastrzelił 
przyjaciela, poczem sam oddał się 
w rece snrawiedliwości. 


ducha w bieli, 
zbliżającego się ku niej 1 szepczą- 
cego: „Wyjdź natychmiast, bo zgi- 
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niesz!* P. Gallette wybiegła ze skle 
pu i podążyła na policję. 

Gdy  funkcjonarjusze weszli 
wraz z nią do sklepu stwierdzili 
odrazu na podstawie panującego 
tu nieładu, iż przed chwilą graso- 
wali tutaj złoczyńcy. Nieszczęśliwa 
kobieta zrozumiała, iż wpadła z 
deszczu pod rynnę. Na szczęście 
wdrożone natychmiast poszukiwa- 
nia zostały uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Okazało się bowiem, iż 
owym straszliwym duchem był 
właśnie ów 

służący, 
który użył tego pomysłowego sposo 
bu, znając przesądność swej chle- 


bodawczyni. Sprytny bandyta po- 
wędrował do więzienia, 
pz zzz 


Kino „*OPERNIK-COLOSSEUN* Jeszcze tylko d a dni dziś ś oda i jutro 


czwartek — spi»-zcie 


„SKRZYDŁA 


szyscy obaczyć 


6« naje 'downi js y tilm bohaterstwa i zwyci ęstwa ra tle 
wojny Światowe 
„igdy zapom iane 


w 2, akt. „SKRZYDŁ nie b dą 


KINO .MARYS N(A* w świetla wel<i ut asersacy ny fln w 12 akt. 


„TUNEL PRZESTĘPCÓW” 


Ze spraw miejskich 


W łównej roli znany d= 
dektyw STUART WEBB3 


Nowe przepisy budowlane. 


ZAKUPNO DWU MOTORÓW ELEKTRYCZNYCH. 


Lwów, 12 grudnia. 

Na Komisji budowlanej odbytej pod 
przewodnictwem zast. Komisarza Ob- 
mińskiego debatowano nad ułożeniem 
miejscowych przepisów budowlanych 
w myśl ramowej ustawy budowlanej, 
wydanej rozporządzeniem Pana Prezy- 
denta, Referował R. Skoroński. Po ob- 
szernej dyskusji przyjęto szereg para- 
grafów, odraczając dalszy ciąg do 21. 
bież. m. 

Na Komisji Administracyjnej, od- 
bytej pod przewodnictwem p. Ditwi- 
nowicza, członek Rady  Przybocznej 
Płaneta referował sprawę regulaminu 
dla tercjanów szkolnych. Potrzeba ta- 
kiego regulaminu dawała się już od 
dawna odczuwać, stary bowiem regu- 
lamin był przestarzały, władze szkol- 
ne nie wiedziały, czego mają żądać od 
tercjanów szkolnych, ci znów nie znali 
swoich obowiązków. Na posiedzeniu 
Komisji uregulowano wreszcie tę spra 
wę, a dla odciążenia pracy tercjanom 
dodano im do pomocy pomocników. 


Zresztą na posiedzeniu załatwiono je- 
szcze szereg drobniejsych spraw bie- 
żących. 

Na wozorajszej sesji Magistratu, 
która odbyła się pod przewodnictwem 
zast. kom. Obmińskiego, uchwalono 
m. i. udzielić Michałowi Gepekowi po- 
zwolenia na budowę domu parterowe- 
go na Bogdanówce, Konradowi i Ewie 
Schnarch pozwolenia na budowę do- 
mu jednopiętrowego na Bogdanówce, 
Antoniemu i Klarze Engel na budowę 
domu parterowego przy drodze Kulpar 
kowskiej. Uchwalono dalej zakupić dla 
miejskiej betoniarni dwa motory elek- 
tryezne, potrzebne do popędu trzech 
nowo ustawionych pras hydraulicz- 
«uchany Gene 7q kita » a 
złotych. Wkońcu załatwiono szereg 
spraw administracyjnych. 


ertas 


NaZGY PoWINIEJ ZOSLAJ 
członkiem L. 0. P. P. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 13, XII. 1928. 


HERMINA BLACK. 


FATALNA PASSA. 


W Kalori, jednej z wysp w pobliżu 
brzegów południowej Afryki, biała lud- 
ność składa się z niewielkiego garnizonu, 
pozostającego pod dowództwem pułkow- 
nika  Bellairs;, Już minął rok, odkąd. 
Lorraine ze swym mężem tu bawiła. De- 
rek Fortesque był adjutantem dowódcy 
i tylko dzięki obecności żony iołerowano 
go w towarzystwie; był bowiem nałogo- 
wym pijakiem i graczem. 


Lorraine siedziała na terasie i obser- 
wowała damy, które zaprosiła na herbatę 
żona Dra Westona; po głowie jej sunęły 
myśli że też nic ją nie łączy z temi płyt- 
kiemi, plotkującemi kobietami... 

Naprzeciw Lorraine siedziała Hilda 
Sartors, W przeciwieństwie do innych ko 
biet, zawzięcie obmawiających nieobecne 
damy, Hilda milczała; wpatrzona była w 
drzwi wiodące do gabinetu Dra Westona, 
z którego lada chwila mieli wejść pano- 
wie, którzy się tam schronili, by swo- 
bodnie wypalić cygara. Powszechnie dzi- 
wiono się temu, że Hilda Sartors wciąż 
jeszcze bawi na wyspie. Po śmierci swe- 
go mężą — umarl przed sześciu miesią- 
cami —'ulokowała się u jednej z rodzin 
oficerskich; ludzie, znający stosunki wie- 
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uzieli, że pozostała, gdyż kochała się w 
pułkowniku Bellairs, który jednak wcale 
nie odwzajemniał jej uczuć, 
Lorraine wiedziała o tem, wiedziała 
też, że Hiłda Sartors nienawidzi jej. 
Po chwili panowie wyszli z palar„i. 
Lorraine czuła, że Hilda pożera wzro 
kiem pułkownika. Ona sama nań nie spoj 
rzała, ałe Serce jej mocno zabiło; miała 
nie określone jakieś poczucie, że w jego 
sercu również silne oddźwięk znajduje 
władające nią trczucie. Nigdy ze sobą 
o tem nie mówili; nie wiedziała nawet, 
kiedy w niej obudziła się ta miłość... 
Bungalow kap'*'n1 Fojtesque był w 
pobliżu. W drodze powrotnej do domu 
rzekła Lorraine czule do swego męża: 
— Czy musisz dziś pójść do klubu, 
Derek? Tyle pieniędzy już przegrałeś! 
~ — Oto właśnie powód, dla którego 
muszę pójść, by się odegrać. 
Zamilkła. Nie rzekła ani słowa więcej, 


Pożegnał ją przed burgalowem; we- 
szła sama do mieszkania. Nie było je- 
Szcze późno, nie myślała jeszcze położyć 
się do łóżka. Wzięła książkę i usiłowała 
czytać. 

Siedziała więc teraz z książką w rę- 
ku, ale myśli jej zaprzątnięte były zgoła 
czemś innem, niż tem, co w powieści mo- 
gła wyczytać. 

Nagle usłyszała w pobliżu szmer, Ze 
zdziwieniem ujrzała męża. 

— Co się stało? — zapytała. — Tak 
prędko wyszedłeś z klubu? 


— Jestem zrujnowany, Łorra:ne, ru- 
kownik Bellairs jest twardy jak stal i po- 
tępia każdą nieprawość... 

Fatalna passa... 

— Czy popełniłeś coś złego? — pyta- 
ła, widząc jego bladą, nastraszoną twarz. 

— On jest przekonany, że palnę sobie 
kulę w łeb, by mu utorować drogę... 

— Co chcesz przez to powiedzieć? Co 
znaczą te słowa?., Ale powiedz najpierw 
co się stało? 

— Sprzeniewierzyłem powierzone mi 
pieniądze pułkowe...  Zapłaciłem niemi 
długi karciane, Spodziewałem się, że zdo- 
łam się odegrać. Dziś, przed godziną. 
Bellairs odkrył brak w kasie pieniędzy. 
Czy zdajesz sobie sprawę z następstw te- 
go. Wyrzucą mnie z pułku. Nie przeżyję 
tego. Zastrzelę się. Wszystko skończone... 
chyba żebyś ty mnie uratowała... 

— Ja? — spojrzała nań zdziwiona — 
cóż miałabym ja zrobić? 

— Słuchaj, Lorraine, Jutro rano puł- 
kownik  odeśle doniesienie. Nie wiem, 
czy zauważyłaś, że jest w tobie po uszy 
zakochany... 

— Nie, 
krzyknęła. 

Padł przed nią na kolana, błagał, na- 
legał, zaklinał. 

Wreszcie się zgodziła.. Było już po 
północy, gdy stanęła przed bungalowem 
Bellairsa, 

— Pułkowniku, proszę wybaczyć, że 
o tej porze przychodzę. Muszę z panem 
poniówić 


nie mogę tego uczynić! — 


— Pami?... teraz?.., o tej porze, chyba 
pani nie przyszła sama... 

— Sama... 

Wprowadził ją do niewielkiego gabi- 
netu, w którym na biurku płonęła lampa, 

-— Przybyłam tu w sprawie mego mę- 
ża.. — rzekła Lorrajne, ciężko oddycha- 
jąc, — pułkowniku Bellairs; czy może 
pan... 

— Niech pani więcej nie mówi, — 
rzekł proszącym głosem, — wszak pani 
wie, że przybycie do mnie w tej sprawie 
jest zupełnie bezskuteczne... 

— Tak wiem... 

-- A więc dlaczego on panią tu po- 
słał? 

Milczała. 

— Dobrze, — rzekł zmienionym tło- 
nem, — Jeśli panią do mnie posłał, nie 
będzie również miał mi za złe, że mu 
pani więcej nie odeślę... 

Spojrzała w jego niebieskie, jasne 
oczy i dojrzała w nich błysk zachwytu 
i miłości, 

— Starałem się — mówił dalej — 
wyrwać go z bagna rozpusty, pijaństwa 
i hazardu. Więcej dlań uczynić nie mo- 
gc. Sam sobie jest winien. A pani... pani 
musi się od niego uwolnić. 

— Nie mogę, nie wolno mi. 

— Nie, — rzekł, wpatrując się w nią 
bystro, jakby chciał całkowicie przenik 
nąć jej myśli. — Pani go nie kocha. Pani 
kocha mnie. Pani należy do mnie... 

— Proszę mi pozwolić odejść, — szep- 
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„GAZETA PORANNA" 


z dmia 13. grudnia 1928. 


Nasze drogi. 


FATALNY STAN UL. SAPIEŻYŃSKI FI. — EKSPERYMENT. KTÓRY SIĘ NA RAZIE NIE UDAŁ. — NA BRU- 
KOWANE DROGI NIEMA PIENIĘDZY. 


Stanisławów, w grudniu. 

Wiele się mówi w mieście o bardzo: 
złym stanie dróg. Krążą o tem naj- 
rozmaitsze wieści, przesadzone doda- 
nymi komentarzami. Mieszkańcy wi- 
nią wszystkich razem i każdego z oso- 
bna, nzeczywisty zaś stan rzeczy, 
mało komu jest znany. W pierwszym 
rzędzie mocno jest kryłykowaną dro- 
ga przy ulicy Sapieżyńskiej. Lecz tru- 
dno nie przyznać utyskującym racji! 
Ulice te, a specjalnie ulica Sapieżyń- 
ska bardzo smutno wygląda. Wyso- 
kość błota na drodze tej jest rzeczy- 
wiście bardzo pokaźna, © przejściu 
gościńca mowy nie ma, a utrudniony 
dowóz do dworca towarowego, Spawo- 
dował nawet podrożenie fnrmanek. 
. Ale pccieszmy się tem, że droga ta 
nie jest jeszcze ukończoną, a dotych- 
czasowy stan jej jest tylko prowizo- 
ryczny. Wykomanie drogi tej było 
eksperymentem, który jeszcze nie zo- 
stał ukończony z tego powodu, że na- 
deszła w międzyczasie zima nie 'po- 

zwołiła na kontynuowanie robót. 
Eksperyment ten polegał na tem, 
że nawierzchnię tej drogi uskutecznio- 
no jako nawierzchnię krzemianowamą, 
a to przy użyciu miękkiego kamienia 
i szkła wodnego. Jednakowoż okazało 
się, że tego rodzaju drogi nie nadają 
się dla ożywionego ruchu, który pa- 
nuje na ulicy Sapieżyńskiej ze wzglę- 
du na trakt do dworca, Skoro więc 
tylko warunki atmosferyczne na to ze- 
zwolą, rozpoczną się prace około dro- 
gi przy ulicy Sapieżyńskiej. Niema 


naturalnie mowy o tem, by przed 
wiosną pracę rozpoczęto. 
Inaczej przedstawia się Sprawa 


z ulicą Kazimierzowską. Ta droga jest 
właściwie gotowa. Błoto, które tam 
obecnie istnieje, nie jest skutkiem ro- 
dzaju drogi, lecz jest ono wynikiem 
zaniedbania tej drogi przez Zarząd 
miasta. Zasadniczo więc droga przy 
ulicy Kazimierzowskiej jest gotową, 
a gdyby się tylko okazało, że jesł ona 
nieodporną na mróz, to w tym wy- 


(Od naszego korespondenta). 
padku przystąpionoby do jej przebu- 
dowy. 

Najiepszemi naturalnie byłyby dro- 
gi brukowane, na takie jednakowoż 
ani Rząd, ani Zarząd miasta nie ma 


| 


pieniędzy, ze względu na zbyt 
wysokie koszta, które musiałyby być 
w jednym roku wyłożone. Nadmienić 
przy tem należy, że ogólnie drogi na | 
terenie tutejszego Województwa zwy: 


- GAZETA PORANNA w STANISŁA 
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WOWIE. -- 


jatkiem tyiko niektórych, są dobre 
i nadające się dla wszelkiego rodzaju 
pojazdów. 


Ę 


NAD SLANE 


ZAKŁAD „ENTGENOLOG. 


i Dr.Relcharia ROMANA 


obecnie przy l 
ul. Czarnecxsiego 3/ll. 


Ldrodniarka -- Z lałSZYWEGO wsiydl. 


DZIECIOBÓJCZYNI SKAZANA NA 5 MIESIĘCY WIĘZIENIA. 


Stanisławów, w grudniu. 


W dniu 10. bm. rozpoczął. swą 
działalność sąd przysięgłych w ka- 
dencji grudniowej. Rozprawy rozpo- 
częły się w poniedziałek bm., a wwać 
będą do soboty. Na wokandzie są dwa 
morderstwa, dzieciobójstwo, zdrada 
stanu oraz podpalenie. 

W dniu 10. bm. odbyła się rozpra- 
wa przeciw Marji Prytuła, lat 24 li- 
czącej z Tużyława pow. Kałusz, oskar- 
żonej o to, że dnia 16. sierpnia b. r.. 
urodziwszy nieślubne dziecko płci 
żeńskiej, bezpośrednio po porodzie, 
wyniosła je do stajni, a zawimąwszy 
je w prześcieradło, pnzykryła je cięż- 
ką poduszką w tym celu, by je po- 
zbawić życia. Ponadto zarzuca akt 
oskarżenia Prytulakównej, że zamic- 
dbała donieść o odbytym porodzie 
akuszerce iub prawnej osobie urzę- 
dowej. 

W czasie rozprawy oskarżona przy- 
znała, że świadomie zabiła swe dzie- 
cko, gdyż wsłydziła się nieślubnego 
pochodzenia tegoż. 

Przysięgłym zostały postawione 
pytania główne, mianowicie jedno w 
kierunku dzieciobójstwa, drugie w kic- 
runku zaniechania doniesienia o uro- 
dzeniu dziecka. Obrona postawiła 
wniosek o postawienie pytania dodat- 
kowego w tym kierunku, czy oskarżo. 
na dzialała w slanie takiego zamro- 
czenia umysłowego wskutek porodu. 
że nie mogła zdać sobie sprawy ze 
skutków swego czynu. Po sprzeciwie- 
niu się prokuratora, Trybunał po na- 
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nęła. — Boję się, że zdołałabym się za- ņ 
pomnieć.,, 

— Więc pani mnie kocha! 

— Bardziej, niż własne życie. I.dla- 
tego właśnie jest to niemożliwe.. Czy 
wolno mi niszczyć pańską karjerę? Czy 
mają ludzie powiedzieć, że poto pan zruj 
nował Dereka Fortesque, by mu zabrać 
żonę? 

Wstała i szła, cofając się ku drzwiom 
gdy — natknęła się na Dereka Fortesque. 

— Ty? tutaj? — zawołała. 

— Moja droga żoneczka.,. —— zaśmiał 
się cynicznie. — A może przeszkadzam... 
Pułkowniku Bellairs, jeśli pan niszczy 
karjerę męża, mnie powinien pan o tak 
późnej porze gościć żony w swem miesz- 
kaniu, 

— Derek, ty mnie tu wysłałeś, — rze- 
kła Lorraine, — jakże możesz... 


— A ty dałaś się złapać na zastawio- 
ne przezemnie sidła. Czyja karjera jest 
teraz zniszczona? Co za skandal! Puł- 
kownik Bellairs rujnuje oficera, by mu 
zabrać żonę. Jutro napiszę do mego ad- 
wokata, by wniósł skargę rozwodową, 

— Łajdaku! — krzyknął Bellairs i 
rzucił się na Fortesque'a, potrząsnął nim 
tak silnie, że Derek byłby upadł, gdyby 
nie był rękami chwycił portjery, wiszą- 
cej między gabinetem a sypialnią. 

Przed ią portjerą ukazała się — Hilda 
Sartors. Zakradła się ona już z wieczora 
do sypialni i za portjerą słyszała wszy- 
stkoy, 


— Chodź pan, — rzekła do Dereka, — 
czy nie sądzi pan, że powinien pan na- 
tychmiast opuścić ten dom. Mój Boże! 
Go pan robi!! 

Nie dokończyła, bo rozległ się odgłos 
strzału i Derek Fortesque runął na po- 
dłogę z dyimiącym rewolwerem w ręku. 

Nazajutrz opowiadała Hiłda Sartors, 
że razem z Lorraine udała się do miesz- 
kania pułkownika, by go ubłagać, aby 
wstrzymał się z wysłaniem do więzienia 
o sprzeniewierzenie. Derek poszedł za o0- 
biema kobietami i ze strachu przed uwię- 
zieniem zastrzelił się. 

Opowiadała to tonem tak naturalnym 
i przekonywującym, iż nikt nie wątpił 
w prawdziwość tej relacji. 

Po pogrzebie Dereka rzekł pułkownik 
Belłairs do Lorraine: 

— Słyszałem, że pani jutro wyjeżdża. 

— Do Kapstadtu? 

— Tak, 

— Będzie pani tam mnie oczekiwała? 
Niech pani mnie wysłucha, najdroższa. 
Wniosłem dziś prośbę o dymisję. Misja 
moja w Kalori skończona. Wracam do 


kraju. 
— Ależ.. — szepnęła — pańska praca 
to przecież pańskie życię, 
— Moja miłość to moje życie, — od- 
parł i objął ją ramieniem. 
Tłum. F. M. 


KJ 


radzie admówił wnioskowi obrony. | 
Mino przyznania się oskarżonej, | 
lawa przysięgiych zaprzeczyła zbrodni 
dzieciobójstwa (6 głosów tak, a 6 nie), 
natorniast 12 głosami uznała oskarżo- 
ną winną przekroczenia z § 339 czyli | 
zatajenia porodu. | 
Po krótkiej naradzie ogłosił prze- 


wodniczący wyrok zasądzający oskar- 
zoną ma karę aresztu przez 5 miesię- 
cy z wliczeniem  areszłu śledczego. 
Frzywodniczył s. s. 0. Krupka, woto- 
wali s. s. o Piła i s. s. o. Wysocki. 
Oskarżał prok. dr. Pollo, oskarżoną 
brenił adw. dr. H. Falk. 


Z teatru. 


Słanisławów, w grudniu. 


„Śluby panieńskie" (kom. Fredry), 
odegrane zosłały w dniu 8. bm. w sali 
Z. Z. K. przy bardzo skromnie zebra- 
nej publiczności. Mimo dobrego ode- 
grania i należytego przygotowania, 
agólne wrażenie przedstawiemia dość 
niemiłe, a to wyłącznie i jedynie z po- | 
wodu nieodpowiedniej sali, która raczej 
aa wszystko się nadaje, niż na salę 
teatralna — W poniedziałek b. m. 
wyjechał teatr Moniuszki pod kiero- 
vniectwem dyr. Helleńskiego do Koło- | 
nyji, gdzie odegrance zostały „Śluby 
'anieńskie . | 

Rewja poznańska bawila w nie- | 
izielę w Stanisławowie. Przy szczelnie 
zapełnionej sali odegraną została zna- 
komita rewja. Dzięki doskonałemu 


RAPA Ba awe Roy | 


Nawę"sze powodzenie 


programowi i skrzącemu humorowi 
antystów, publiczność świetnie się ba- 
wila; Oklaskom nie było końca. Świet- 
ny był prawdziwy król humoru Antoni 
Kaczorowski, doskonały tancerz Szop- 
ski, Rolicz, . oraz doskonałe panie 
Rella, Wieczorkówna i Wąsowiczówna. 
„.źieiaj* druglu 1 ostatnie przedstawie- 
nie, gdyż zespół ten niebawem roz- 
poczyna występy we Lwowie. 

Z teatru. „Doily“, operetka, ode- 
grana została. przez ukr. zespół tea- 
tralny w dniach 8. i 9. b. m. przy 
szczelmie zapełnionej sali. Opracowa- 
nie bardzo sumienne. Powszechnie 
zwracały uwagę piękne  kostjumy 
i elektownce, urządzenie scemy. Pu- 
bliczność wynagradzała dobrą grę 
artystów hucznemi oklaskami. 


w dziejach maszyny do 


p'sania osiągnęła maszyna 


REMINGTON 


Nowy model Nr. 12. 


Lwów, 


22 lat przesied 


Trwałość i „idealne uderzenie“ tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opartej na 50-cio ietniem doświadczeniu 


Tow. BLOCK-BRUN, Spółka Akc. 
Centrala w W.rszawie 


Oddział: 


Piłsudskiego 11 


Telefon 15-55. 


ziała niewinnie 


w więzien u. 


Nowy Jork, w grudniu. 

(=) Przed 32 laty skazano p. 
Nellie Pope na dożywotnie więzie- 
nie z powodu 

zamordowania męże 

Podczas procesu i po jego ukończe- 
niu utrzymywała nieszczęśliwa ko- 
biela slanowczo, że jest niewinna. 
Męża bowiem kochała bardzo i łą- 
czyły ją z nim węzły gorącej i ser- 
decznej miłości 


<a Z EK ZZ, 


W więzieniu zachowywała się 
tak bez zarzutu, że już w roku 1917 
zwolniono ja po 22 latach więzie- 
nia. Obecnie zeznał na łożu śmierci 
niejaki Wiljam Briseau, dawny u- 
rzędnik p. Pope, że to on jest mor- 
dercą. Wobec tego ogłoszono ofi- 
cjalnie niewinność ofiary fatalnej 
omyłki. Rząd oświadczył gotowość 
wypłacenia jci odpowiedniego od- 
szkodowania. 
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Z TEATRU 


„ŚLUBY JANA KAZIMIERZA”, 
grałorjam Mieczysława Sołtysa na 
sola, chóry, orkiestrę i organy, 

Lwów, 12. grudnia. 

Podczas gdy pierwszy dzień Zjazdu 
Tow. muz. 1 śpewaczych poświęcony 
był wykonaniu mniejszych kompozy- 
cji ckhoralnych, drugi przyniósł poważ- 
ne dzieło muzyczne, Mieczysława Soł- 
tysa oratorjum „Śluby Jana Kazimie- 
rza”, co dla większej części muzyków 
było pożądanem pokrzepieniem ducho- 
wem. 

Napisane w r. 1893 dzieło dotyczy 
inwazji szwedzkiej z poławy XVII. w., 
kiedy tə po zwycięskiej obronie Czę- 
stochowy «ról Jan Kazimierz z wdzię- 
czności narod i siebie oddaje w opie- 
kę Matce Boskiej w lwowskiej kate- 
drze. 

W całem dziele interesuje przede- 
wszystk«m  zżycie się z stylem kla- 
Sycznego oratorjum, bogactwo inwen- 
cji i mistrzowskie opanowanie techni- 
ki w prowadzeniu głosów chóralnych. 
Ostatnia zaleta zapewne pozostaje 
w związku z głębszem wniknięciem 
w fakturę wielkich oratoryjnych dzieł 
Bacha i Beethovena, których pozna- 
nie Lwów zawdzięczyć ma Mieczysła- 
wowi Sołtysowi, jako dyrygentowi po- 
ważnych koncertów Pol. Tow. muz. 
Jak wiadomo, na wykonanie tych wiel- 
kich dzieł oratoryjnych Bacha i Bee- 
thovena, ze względu na trudności od- 
powiedniego przygotowamia mas chó- 
ralnych, zdobywają się jedynie wiel- 
kie miasla europejskie. Pod tym wzglę 
dem Lwów wyprzedził inne miasta 
polskie, także i Warszawę, która 
nawet nie poczuwa się do obowiązku 
do wykonania „Śluhów Jana Kazimie- 
rza“, jedynego polskiego oratorjum w 
wielkim stylu. 

Pierwsza część oddaje muzyką nie- 
dolę, w jaką naród jest pogrążony z po 
wodu najazdu wroga. Ponury temat 
instrumentow * dętych blaszanych i 
drugi temat uroczysty instr. smyczko- 
wych w takcie 6/8, oraz śpiewy solo- 
we wywcłują odpowiedni nastrój. Mile 
uderza głos Anioła Stróża na tle sze- 
rokiej kantyleny basowej i wioloncze- 
lowej. Najwyżej stanęła twórczość 
muzyczna Sołtysa w drugiej części 
„Jasna Gora“. Mimo kunsztowności 
układu, chóry zajmujące w tej części 
dominujące miejsce, brzmią natural- 
nie. Litanja, chorał „Boga Rodzica“ 
i hymn zwycięski rycerstwa w As-dur 
na chór mieszany Silnie skupiają u- 
wagę słuchacza. Podniosły nastrój re- 
ligijny posiadają arja Kordeckiego 
i tegoż modlitwa, do której podkład 
orkiestralny dają druga i trzecia część 
chorału „Boga Rodzica”. 

W osłatniej części dużo miejsca 
wypełniają ustępy czysło orkiestralne. 
a zwłaszcza organowa przygrywka na. 
nucie pedałowej „h“, potem „fis“ 
przed chórem szatanów. Dłuższe or- 
kiestralne „intermezzo“ rytmiką i o- 
żywioną melodją zapowiada zbliżanie 
się gońca z wiadomością o tryumfie 
oręża polskiego nad Kannenbergiem. 
Potężne zakończenie stanowi chór ry- 
cerstwa, składającego przed ołtarzem 
sztandary. Uroczysta melodja odpowie- 
dnio się rozwijająca, zaciekawia słu- 
chacza ód pierwszej do ostatniej nuty 
i wykazuje wszelkie warunki, aby słać 
się popularną. W z. Gruder. 


* 


Potężne brzmienie zespołów wo- 
kalnych (Chóry Pols. Tow. muzyczne- 
go, Tow. śpiewackiego  „Lulnia-Ma- 
cierz“, Tow. śpiewackiego „Bard“ i 
uczniów Konserwatorjum), działalność 
wybitnych artystów opery lwowskiej 
w charakterze solistów, oraz spraw- 


‘Karol Dufresne. 


„G'7FTĄ PORSYNA" 


z dmia 13. grudnia 1928. 
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Tragiczny Splot samobójstw. 


SŁONECZNA IDYLLA. — CZARNA CHMURA. — LIST, NA KTÓRY NIE ODPOWIEDZIANO. 


Paryż, w grudniu 

(=) Przed kilku dniami gazety pa- 
ryskie doniosły o samobójstwie 19- 
letniej córki ogrodnika, zamieszkałego 
w pobliżu Paryża. p. Armandy Clo- 
chet. Onegdaj zaś popełnił również sa- 
mobójstwo wśród aiezwykłych okolicz= 
ności znany sportowiec raryski, inż. 
Powody ' samobójstwa 
są splecione ze sobą tragicznym wę- 
złem. 

Inż. Dufresne poznał przed ro- 
kiem podczas letniej wycieczki za- 
miejskiej uroczą Armandę. Młodzi u- 
czuli ku sobie wielką sympatję, widy- 
wall Się często i przyszio to, co zwykle 
przychodzi: zawiązał się między nimi 
intymny stosunek miłosny. Niedawno 
otrzymał Dufresne list od Arman- 
dy, w którym zapytywała go, dlaczego 
od kilku tygodni nie daje znaku życia, 
a zarazem donosiła, że niebawem sta- 
nie się matką. „Błagam cię najdroż- 
szy — pisała nieszczęśliwa dziewczy- | 
na — abyś miał litość nademną i nad ) 
moimi starymi rodzicami. Jeżeli nie | 
zapobiegniesz mojej hańbie, popełnię ’ 
samobójstwo!“ 

Donżuan uczuł może 


pewne wy- 


BÓJSTWA. 

(Do ryciny na stronie 1-szej). 
rzuty sumienia po otrzymaniu tego 
listu, ale mimo to nie odpowiedział nań 
wcale. Można sobie wyobrazić, co się 
działo w jego duszy, gdy pewnego dnia 
wyczytał w gazetach wiadomość 

o samobójstwie Armandy, 
która skoczyła do stawu, 
cego w ruch młyn wodny. Śmierć ta 
przejęła inżyniera do głębi. Nigdy nie 
przypuszczał, że dziewczyna byłaby 
zdolna do takiego kroku. Niesłychanie 
wstrząśnięty tym wypadkiem podążył 

t bogrzeu Armandy, wiedząc że nikt 
go nie zna z pośród krewnych i znajo- 
mych samobójczyni. Widok rozpaczy 
biednych rodziców wytrącił go zupeł- 


| 
wprawiają- 
| 


— DWA SAMO- 


nie z równowagi i dopełnił miary jego 
cierpienia. 
W pewnym momencie, po ukoń- 
czeniu pogrzebu, zbliżył się do ojca 
imriumwy i poprosił, avy z nim poszeał 
na stronę, gdyż chce mu coś powie- 
dzieć, Inżynier oświadczył zrazu, że 
jest dziennikarzem, że chce zobaczyć 
miejsce, z kłórego dziewczyna skoczy» 
ła do wody. A gdy go poczciwy staru- 
szek tam zaprowadził, inżynier za- 
wołał: „Io ja jestem  uwodzicielem 
FAT a.. Się ża to usaram', Po 
tych słowach skoczył w kłębiące się 
pod kołem młyńskiem kręgi wody. 


Tajemnice „salonu p.ękności*, 


ZAZDROŚĆ STARSZAWEJ NIEWIASTY 
UJAWNIENIA SKANDALU. — PANI CHEBAT 


DOPROWADZIŁA DO 
I JEJ DWIE NA- 


DOBNE ASYSTENTKI. — WYRAFINOWANE SCENY DLA UCIE- 
CHY STARYCH PANÓW. 


Wiedeń, w grudniu. 
(+) Pewna właścicielka piwiar- 
ni w Wiedniu, dowiedziała się od 
swoich gości, że jej kochanek zdra- 


Brylantowa róża bankierowej. 


NA OBIEDZIE BYŁA ŚMIETANKA TOWARZYSTWA PARYSKIEGO 
A DROGOCENNA BROSZA ZGINĘŁA. 


Paryż, w grudniu. 

==) W willi znanego bankiera 
paryskiego Arnolda Nathana odbył 
się niedawno obiad wystawny, na 
który zaproszono kilkadziesiąt o- 
sób z najwytworniejszego towarzy- 
stwa paryskiego. Piękna pani do- 
mu wystąpiła we wspaniałej toa- 
lecie i lśniła wprost od 

cudownych klejnotów. 

Na jej sukni błyszczała wspaniała 
bryłantowa brosza w kształcie róży, 
przedstawiająca wartość 150 tys. 
franków. 

W newnvm momencie, gdv o- 


ność znakomitego dyrygenta dra Ada- 
ma Sołtysu złozyły się harmonijnie na 
wielki Gzyn, jakim nazwać można wy- 
borne wykonanie „Ślubów Jana Kazi- 
mierza', pierwszego w Polsce orato- 
rjum, i jednego z najokazalszych dzieł 
w naszcj hteraturze muzycznej. Pro- 
poicjonalnemi do wysokiego waloru 
pełnej polotu kompozycji, owianej 
szezerem natchnieniem i wykazują- 
cej — na tle ekstazy religijnej i pa- 
trjotycznego nastroju — tyle istotnie 
porywaiących momentów, były pod- 
niosłe wrażenia, które publiczność za- 
wdzięczała licznym zaletom precy- 
zyjnej i pięknej, a wnikającej nieza- 
wodnie w intencje kompozytora inter- 
pretącj. Uwyrukliła ona należycie 
zawarte w .Ślubach' piękno kompo- 
zytorskie, pokonując nie tylko nieod- 
łączne od skomplikowanego dzieła 
trudności, lecz oduosząc poniekąd zwy 
cięstwo w walce z niesprzyjającą pro- 
dukcją muzycznym akustyką w sali 
„Wielkiego. Wszak nie ulega 
wątpliwości, że scena i jej rozmiarv 
wchłaniają fale głosowe, a przede- 
wszystkiem brzmienie orkiestry, nie | 
umieszczonej ‘przed kurtyną. Mimn 
uszczuplonych z powodu akustyki 
efektow spccejalnie dynamicznych u- 
wydalniły się wszelkie inne walory | 


Teatru 


biad miał się ku końcowi, zauwa- 
żyła bankierowa ku swemu niewy- 
mowrnemu przerażeniu, że Dbrosza 
zniknęła bez śladu. Wiadomość o 
tem wywołała w towarzystwie 
ogólną konsternację. 

Wszyscy goście okazali gotowość 
poddania się rewizji, którą rzeczy- 
wiście przeprowadzono. Mimo to 
jednak brosza zgiręła bez śladu, a 
policja dotąd nie zdołała jej zna- 
leżć. Afera ta urosła w Paryżu do 
rozmiarów wielkiego towarzyskie- 
go skandalu. 


mj 


aaa p Imca 


kcinpozycji świetnie i możnaby wyli- 
czyć mnóstwo momentów, którym wy- 
konanie zapewniło możliwie najwięk- 
sze sukcesy. Że tylko wspomnę o „Bo- 
ga Rodzicy ', chorale doskonale od- 
śpiewanym przez chór mięszany, 0 
hymnie „Witaj Królowo“, o dzianskim 
„Chórze Rycerzy“ i — prócz tylu wo- 
kalnych powodzeńń — o pięknem Inter- 
mezzo orkiestralnem i o kulmimacyj- 
nym mceniencie sukcesów i wrażeń: 
o rzewnie a potężnie działającym na 
słuchaczów melodramacie „Przysięga 
króla Jana Kazimienza*. Tu zajaśniał 
w pełnyni blasku artyzm deklamator- 
ski znakomitego Strachockiego, a po- 
rywające słuchaczów wygłoszenie hi- 
słorycznego tekstu przysięgi wywarło 
na sali wrażenie niezatarte. Pomadta 
towarzyszyły wszystkim trzem czę- 
ściom oratorjum M. Sołtysa (I. „Nie- 
dola narodu', II. „Jasna Góra“, TI. ' 
„Śluby Jana Kazimierza”) serdeczne 
oklaski słuchaczów, a znaczna ich | 
cząstka przypadła w udziale wybor- | 
nym wykonawcom partyj solowych: | 
p. Fr. Platównej oraz pp. Benderowi, 
Płońskiemu i Szymonowiczowi. — 


R A A A TĄ p 


wWszystkin: innym solistom i kwarte- 
towi solowemu wyrazić również: wy- 
pada słowa szczerego uznania. 

Fr. Neahauset. 


p 


dza ją. To odkrycie spowodowało 
gwałtowną scenę zazdrości, po któ- 


| rej niewierny amant przyznał się 


do grzechu. Wyszły przytem na 
jaw pikantne szczegóły, Oto jego- 
mość ten wygadał się, że chodził 
do t. zw. „salonu pięknoś i“ utrzy- 
mywanego przez masażystkę Hildę 
Chebat na Burggasse i tam widział 
„hęcowne rzeczy”. 

Do żywego oburzona leciwa restau- 
ratorka, chcąc młodzieńca ochronić 
przed takiemi zdrożnemi pokusa- 
mi, udałą się na policję i zrobiła 
doriesierie karne. * 

Ponieważ pani Chebat już przed 
tem zwróciła na siebie uwagę po- 
licji obyczajowej, wytoczono jej 
dochodzenia. Okazało się, że ma- 
sażvstka umieszczała w  dzienni- 
kach ogłoszenia, poszukujące „.pięk 
nych i wytwornych asystentek“, Je- 
dnakże bvła to zbyt nikła podsta- 
wa do wdrożenia śledztwa. Toteż 
dopiero zeznania owego młodzień- 
ca dały policii materjał w rękę. 

Okazało się, że w „salonie“ pa- 
ni Chebat odbywałv się najbardziej 

wyrafinowane orgje- 
Gościom urządzano masaż, ale bar- 
dzo odbiegający od zwykłych tego 
rodzaju zabiegów. Ponadto, by u- 
cieszyć także oczy klijentów, obie 
„asystentki oddawały się wobec 
nich 

zboczeniu lłesbi*skiemu. 
Sprawa znalazła epilog przed są- 
dem, który obie młode damy uwol- 
nił, dając wiarę ich tłumaczeniu, 
że owe sceny były tyłko komedją, 
odgrywaną gwoli ząbawiania goś- 
ci Natomiast panią Chebat skaza- 
no na trzy miesiące więzienia i wy- 
dalenie z granie, iako obcą poddaną. 


100 mj. złazdć 
„wynosi szkoda 


wyrządzona przez urzędników skar 
bowi sowieckiemu. 
Moskwa, w grudniu. 

W toku prac odbywającego się 
obecnie „Wcika” wyjaśniło się, że. 
wedle urzędowvch danych doko- 
nano w roku ubiegłym przez urzęd- 
ników sowieckich sprzeniewierzeń 
i innych nadużvé służbowych w o- 
sólnei kwocie 100 milj. rubli zło. 
tych na szkodę skark' 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18. grudnia 1928. 


Tajemnica Dżebel - Seddiny. 


DŻEBEL-SEDDINA RYWALKĄ GLOZELU. — REWELACYJNE ODKRYCIE KAPITANA ODINOTA. 
GÓRA ZDRADZA TAJNIKI ZAMIERZCHŁYCH WIEKÓW. 


Fez, w grudniu. 

(=) Dziwny los przypada nie- 
kiedy w udziale nie tylko ludziom, 
ale także miejscowościom. l tak 
francuska miejscowość Glozel zy- 
skała z dnia na dzień sławę świa- 
tową i gwałtowny spór rozgorzał 
w sprawie autentyczności znalezio- 
nych tam przedmiotów archeolo- 
gicznych. Podobna sława czeka nie 
wąipliwie miejscowość marokkań- 
ską Dżebel - Seddina, w której ka- 
pilan francuski Odinot jak o tem 
już królko pisaliśmy — dokonał 
niezwykle ciekawego odkrycia. O- 
becnie cały naród żywo się intere- 
suje tą sprawą, która rozeszła się 
już szerokiem echem poza jego gra- 
nice. 

Odinot jest oficerem, lecz od- 
dawna już zajmował się archeolo- 
gja. W literaturze naukowej dał 
się on poznać rozprawą o odkry- 
ciach archeologicznych w kraju 
Zajan. Jest on ponadto powieścio- 
pisarzem, który ogłosił szereg cie- 
kawvch snraw literackich. Można 
powiedzieć, że Odinot jest człowie- 
kiem, który najlepiej zna ku.t zie- 
mi i rozmaite z tem zagadnieniem 
związane legendy. 

W toku swnich poszukiwań za- 
jal Odinoti miejscowość  Dżebeł- 
Seddi"a. Dżebel-Seddina jes o 
nieweilka wioska, leżąca u stóp 
657-melrowej góry, noszącej tę sa- 
mą nazwę. Dotychczas ta góra zwra 
cała uwagę mieszkańców Fezu tyl- 


ko tą okolicznością, że odbywały się 
na niej częsle ćwiczenia, stacjonu- 
jacego w tych stronach wojska. 
Olóż na tej właśnie górze znalazł 
Odinot t. zw. „Haira Mektuba*, zj. 
niezmiernie ciekawy, zapisany, 
święty kamień. 
Już dawno wiedziano o jego istnie- 
niu, a nikt z tubylców nie mógł po- 


wiedzieć, gdzie on się właściwie 
znajduje. Dopiero Odinotowi udało 
się to miejsce odnaleść. Pewnego 
dnia zaprowadził go młody pasterz 
tubylczy do groty, w której się ka- 
mień znajdował. Gdy Odinot bar- 
dzo się z tego powodu uradowal, 
oświadczył mu chłopak, że może 
mu pokazać mnóstwo innych zabi- 
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sanych kamieni, klóre leżą o kilka 
metrów wyżej u wejścia do innej 
groty, w klórej nieraz pasterze 
chronią się przed burzą. I rzeczy- 
wiście Odinot, idąc za wskazówką 
chłopaka, odnalazł opisane przez 
niego kamienie. 


To odkrycie archeologiczne po- 
siada bardzo wielkie znaczenie. Na- 
pisy na nich są prawdopodobnie 
ułożone w języku chetyckim, co 
jednak narazie nie zostało ściśle u- 
stalone. Odkrvcie Odinota wywoła- 
lo wśród archeologów caleďo świa: 
ta osromne zairteresowanric. 


Architekci mają pecha! 


NIESŁYCHANY 


SKANDAL TOWARZYSKI. — ARESZTOWANIE ZNANEGO ARCHITEKTY POD ZA- 


RZUTEM HAŃBIĄCYCH I NIEMORALNYCH WYKROCZEŃ. — STARZEC I 15-LETNIAĄ WYCHOWA- 


Hamburg, w grudniu. 


Architekci maią donrawdv 
czasach ostatnich pecha. 
nie ucichia arera siawnego arcuni- 
tekta wiedeńskiego Loosa, który zo 
slał oskarżony za seksualne wykro- 
czenia, których się dopuszczał na 
małych dziewczątkach — gdy coś 
podobnego zdarzyło się w Hambur- 
gu. Mianowicie znany architekt nie 
miecki zamieszkał» nhecnie w Ham 
burgu 59-letni Aleksander  Vicenz 
siał się lulaj ośrodkiem głośnego 
skandalu. 


Vicenz odgrywał w towarzy- 
stwie hamburssiem wybit.a ru.ę. 
Piastował szereg zaszczytnych god- 
ności w rozmaitych instytucjach 
publicznych, a ponadto był hono- 


w 
Jeszcze 


NICĄ. . 


rowym przewodniczącym ogólno- 
niemieckiego związku  filatelistów. 
Przed dziesięciu laty ożenił się po 
raz drugi z kobietą młodsza o 20 lat 
z którą żył bardzo szczęśliwie. Vi- 
cenz był człowiekiem bardzo miłym 
i sympatycznym i cieszył się 


ogólną symypatją. 


Należy dodać, iż żona jego w chwili 
zawierania z nim małżeństwa mia- 
ła 6-cio letnią córeczkę z nieprawe- 
go loża, Mimoto architekt zaanieko- 
wał się tem dzieckiem, obchodząc 
się z niem lak, jakby było jego Wia- 
sne. Tak się przynajmniej zdawa- 
ło. Albowiem w czasach ostatnich 
matka dziewczynki stwierdziła ku 
swemu straszliwemu przerażeniu, 
iż architekt zniewolił w bestjalski 


| 


sposób swoją wychowanicę, Na- 


tychmiast uwiadomiła o tem poli- 
cję a zbrodniczy starzec został u- 
więziony. Proces przeciwko niemu 
jest oczekiwany z wielkiem zainte- 
resowaniem. 


Używajcie do czyszczenia zębów 
tylko wypróbowanej, drobnoz ar- 
n stej pasty „t DOL“. Odrna za 
się ona przyjemnym smakiem 
oraz de'ynfekue zę y i utrzy- 
muje je w dcbrym stanie, 


Rada Ziwiadowcza, Dyrekcja i Urzędn:cy Les:enickiej 
Fabryki drożdży prasowanych i spirytusu S. A. 


zawizdamiają o śmierci nieadża:owznej pamięci 


delegzta Rady Zawiadowczej do Dyrekcji, który zmarł 
we W.edn.u dnia 9. grudnia b. r. 


Zmarły należał od chwili założenia do Rady Zawiadowczej przedsiębiorstwa, 
któremu poświęcał się z całem oddaniem. 
Przedsiębiorstwo traci w -Nim powszechnie uznaną, wybitną siłę 1achową 
a urzędnicy serdecznego i życzliwego przełożonego. 


Cześć Jego Pamięci! 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18. grudnia 1928. 
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KRONIKA 
1 9 Grudnia 


Sroca 
Al-ksandia, Konstan, 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 
- Środa, 12. bm, „Klejnoty Madonny“. 
Czwartek, 18. bm. „Jedna jedyna 
noc", operetka Stolza (premiera). 
Piątek, 14. bm. „Jedna jedyna noc“. 
= 


„Jedna jedyna noc“, świetna operetka 
jednego z najpopularniejszych kompozy- 
torów, Roberta Stolza, której premiera 
ukaże się już jutro na scenie Teatru Wiel 
kiego, zapowiada się pod każdym wzglę- 
dem. doskonale, Obok lekkiej muzyki od- 
znaczającej się przepiękną  melodyjno- 
ścią i tryskającego .szampańskim humo- 
rem i dowcipem libretta, osnutych na tle 
życia cyganerji artystycznej, nowość ta 
operetkowa otrzymała pierwszorzędną re- 
prezentację artystyczno-wokalną, którą 
tworzy pp. Korabianka, Rylska, Kuligow- 
ski, Ruszkowski, Szosland, Bojanowski, 
Kopczyński, Bykowski i Cirin. Insceniza- 
cja operetki opracowana pomysłowo w 
najdrobniejszych szczegółach przez reży- 
sera Kuligowskiego, staranne przygoto- 
wanie muzyczne kapelmistrza  Seredyń- 
skiego, niezwykle urozmaicone przez ba- 
letmisttza Faliszewskiego — nowe balety, 
jak „Najmniejsze Girls?“ w wykonaniu 
24 dzieci, „Starzy i młodzi“ w wykona- 
niu ulubionej priinadonny Mili Kamiń- 
skiej i Faliszewskiego, oraz nowe barwne 
dekoracje Z. Balka i kostjumy z pra- 
cowni Z. Linhardtowej, zapewniają tej 
operetce nie mniejsze. powodzenie jak na 
innych scenach polskich i zagranicznych. 

Najbliższą premierą Teatru Wielkiego 
w dziale dramatyczno-komedjowym, która 
ukaże się jeszcze w okresie przedświą- 
tecznym, będzie trzyaktowa, niezwykle 
interesująca i dowcipna komedja znanej 
francuskiej spółki autorskiej I. Berra i 
P. Gavallta „Złamana drabina“, Rzecz tę, 
napisaną żywo i z humorem, a osnutą na 
tle kornbinacji matrymonialnych między 
rodziną nowobogackich, a starożytnym 
domem książęcym, przygotowuje na sce- 
nę reżyser Dobrzański, który gra w niej 
równocześnie popisową rolę starego księ- 
cia. — Na święta wystawione będą daw- 
no już niegrane, przepiękne jasełka Lu- 
cjana Rydla „Betleem Polskie“, Zgodnie 
z intencjami zmarłego autora, akt trzeci 
tego dzieła, napisanego jeszcze w latach 
niewoli, otrzymał zupełnie nowy tekst, 
zastosowany do zmienionych warunków 
bytu wskrzeszonej do życia niepodległego 
Polski. Nowy ten tekst wyszedł z pod 
pióra świetnego poety lwowskiego p. Hen 
ryka Zbierzchowskiego, który z trudne- 
go zadania uzupełnienia dzieła Rydla wy 
wiązał się znakomicie. Na odbytej oneg- 
daj próbie czytanej, akt trzeci w koncep- 
cji poetyckiej p. Zbierzchowskiego wy- 
wołał nadzwyczajne wrażenie, „Betleem 
Polskie", które ukaże się w bogatej i bar. 
wnej szacie dekoracyjno-kostjumowej, re 
żyseruje p. Okornicki. Na koniec mie- 
siąca przygotowuje kierownictwo teatru 
świetną sztukę Maksymiljana Mohra pt. 
„Lotnik Ramper"* z repertuaru słynnego 
artysty niemieckiego Pawła Wegenera, 
który sztuce tej zawdzięcza najwspanial- 
sze swe sukcesy artystyczne. „Lotnik 
Ramper'* wystawiony będzie w opracowa 
niu reżyserskiem p, Strachockiego, który 
w sztuce tej przez siebie przetłumaczonej 
kreować będzie rolę tytułową. W końcu 
nadmienić należy, że dyrekcja Teatru 
Wielkiego nabyła prawo wystawienia roz 
głośnej sztuki amerykańskiej „Brood- 
way“, która od szeregu miesięcy święci 
niebywałe wprost sukcesy na scenie Tea- 
tru Polskiego w Warszawie. Sztukę tę 
wystawi teatr nasz w styczniu w reżyse- 
rji p. Żyteckiego, 

* 
TEATR MAŁY: 

Środa, 12. bm. o godz. 7.80 wiecz. 
Premiera „Rewji Poznańskiej“. 

Czwartek, 13-go godz. 7,30 wiecz. „Czy 


Anna jest Panna“. Występ Rewji Po- 
znańskiej. 

Piątek, 14-go godz. 7.30 wiecz. „Czy 
Anna jest Panna“, Występ Rewii Po- 
znańskiej. 

x 


‘Premjera pełnej humoru rewji „Czy 
Aona jest Panna“ odbędzie się w Teatrze 
Małym w środę dn. 12-go bm, Po tryum- 
falnem tournee po Małopolsce, zespół ar- 


Apteka pod Archaniołem Rafaelem 
M-ra M. ETTINGERA we Lwowie, pl. Gołuehowskieh nr. 14 


za Teatrem Wiełkim. Zawiadamia, że posiada na składzie 


ZIOŁA LECZNICZE °c 


Znak słowny: 


„oancarol“ 


Znak słowny: 


„GArA” 


Znak słowny: 
: « 
nii Eimisan 
(Nr. rej 1153). 


Specyfik pod nazwą: Znal 
Zioła przeciwio reu k 
matyzmowi,ś artrety- 
zmowi,  isthia-owi i 
podagrze. 
(Nr. rej. 1150). 


na k sżkach. 
(Nr. iej. 1149). 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko wy- 
miotom oraz atonji 
kiszek. 


(Nr. rej. 1148. 


Specyfik pod nazwą 
Zioła przeciwko cho- 
robom płucnym i bled- 


k słowny 


„Artrolin 


Odnośna broszura na żądanie be7płatnie. 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko wrzo- 
dom i nowotworom 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła prz:ciwko cho- 
robom nerek i pę- 
cherza. 
(Nr. rej. 1147). 


Specy'ik pod nazwą: 
Zioła przeciwko nie- 
domag:uiom  skrofu- 
licznym. 
(Nr. rej. 1152). 


Specyfik pod nazwą: 

Z oła p:zeciwko cho- 

robom nerwowym i 
epilepsji. 

(Nr. rej. 1151). 
Specyfik pud nazwą. 
Zioła prze «.wko cier- 
pieniom wątrobianym, 
wo eczka żółciowego i 
kamieni żółciowych. 

(Nr. rej. 1154). 


Znak słowny: 


„Urobin 


Znak słowny: 


Tizan 


Znak słowny: 


„Epilobin" 


Znak słowny: 


i 
Gaitol 


Ku czci $. p. Gzbrjeia Narulow.cza. 


UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA TABLICY PAMIĄTKOWEJ W WARSTATACH 
LWOWSKIEJ DYREKCJI ROBÓT PUBLICZNYCH. 


Lwów, 12. grudnia. 

we Lwowie jest 
ul. Niemcewicza 
Warstaty i 
garaże Dyrekcji Robót Pubiicznych we 
Lwowie. Pczątek swój datują one od 
listopada 1920 r., kiedy to ówczesny mi- 
nister robót publ. a późniejszy I-szy 
Prezydent Rzplitej, śp. inż. frabrjel 
Narutowicz, doceniając potrzebę stwo- 
rzenia tego rodzaju zakładu, przybył 


Niewielu ludziom 
wiadome, że przy 
48 mieszczą się pokaźne 


osobiście do Lwowa i dał swoją zgodę | 


na wła- 
sność Skarbu Państwa i zainstalowa- 


na zakupno pryw. realności 


nia w niej urządzeń warsłałowo - me" | 


chanicznych dla naprawy maszyn ż u- 
rządzeń mechanicznych drogowych 
instytucyj państwowych i samorządo- 
wych całego obszaru Rzplitej. 
Warstaty te, z biegiem lat rozbu- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


nowią dziś placówkę, dającą zatrudnie- 
nie licznemn zastępowi pracowników. 
Okazały się one niezwykle użyteczne. 
Pracownicy ich oraz urzędnicy Dyre- 
kcji Robót Publ. we Lwowie pomni do- 
-ńiosłej chwili stworzenia tego warsta- 
tu pracy, postanowili uczcić pamięć 
śp. Narutowicza i w przypadającą 6-tą 
rocznicę tragicznej Jego śmierci — od- 
słonić ufundowaną ze składek — bron- 


| zową plakietę oraz tablicę pamiątko- 


wą z napisem, wmurowaną na fronto- 
wej ścianie budynku administr. warsta- 


i tów 


Uroczystość, nad którą protektorat 
objął pan wojewoda Gołuchowski, od- 
będzie się w niedzielę dnia 16 bm. 0 g. 
11 przenoł. przed budynkiem Warsta- 
tów przy ul. Niemcewicza 48 (dojazd 
od ul. Chocimskiej), w obecności przed- 
stawicieli władz. 


tystów poznańskich zjeżdża na 5 wieczo- | 


rów do Lwowa, gdzie w sali Teatru Ma- 
łego produkować się będzie w świetnej 
rewji: „Czy Anna jest panna“ z ostatnie- 
mi nowościami „Morskiego Oka* i „Qui 
Pro Quo“. Przyjazd tego doskonałego 
zespołu jest dobrą nowiną dla wszyst- 
kich miłośników śmiechu, wesela i iek- 
kiej piosenki. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: 
more. 
AVENUE: „Orłow* 
CHIMERA: „24 
biety'. 
FATAMORGANA: „Awanturnica*. 
GRAŻYNA: „Cyrk Wolfsohna', 
CASINO: Lou Chaney jako „Idjota'. 
COLOSSEUM: „Skrzydła“ — Wings. 
KOPERNIK: „Skrzydła“ — Wings. 
LEW: 
świata“. 
LUNA: Eddie Polo. 
MARYSIEŃKA: „Tunel przestępców“, 
OAZA: „Czarne sylwetki“. 
PALACE: Harry Peel. 
PASAŻ: „Tom Mix jako pogromca”, 
UCIECHA: „Big Boy w dzikich prerjach”, 
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„Burza“ z Jobn Barry- 


godzın z życia ko- 


„Najsprytniejszy złodziej 


Prczes Sądu apelacyjnege Czerwiński 
wyjeżdża 12 bm. w sprawach służbowych 
do Warszawy. Powróci 18 bm. 

Wojewoda stanisławowski we Lwe- 
wie, Dziś przybył do Lwowa wojewoda 
stanisławowski p. Nakoniecznikoff - Klu- 
kowski, celem złożenia szeregu wizyt u- 
rzędowych. 

Posiedzenie Rady Przybocznej Komi- 
sarza Rządn odbędzie się we czwar- 
tek, dnia 13, grudnia 1928 r. o gdz. 19-tej 
sali 


i 
l 
dowane kosztem około 300.000 zł., sta- 
| 
t 


w Miejskiego Muzeum Przemysłu 


| 
| 


Artystycznego we Lwowie, ul. Hetmań- 
ska 20. Porządek dzienny: Sprawa zacią- 
gnięcia pożyczki przez Gminę m. Lwowa 
w Banku Gospodarstwa Krajowego na 
budowę domów miej. przy ul, Arciszew- 
skiego (2-ga uchwała). Ref. p. Dr. Was- 
ser. Sprawa sprzedaży gruntu miej, przy 
ul. Stalmacha Polskiemu Związkowi Mu- 
zyków Pedagogów we Lwowie (2ga u- 
chwała). Ref, p, Lisowski. Sprawa za- 
miany gruntu —- na otwarcie ulicy — po- 
łożonego na Drodze Kulparkowskiej (2 
uchwała). Ref. p. Dr, Minkiewicz, Sprawa 
zakupna gruntu na rozszerzenie ul. Po- 
tockiego (2-ga uchwała). Ref, p. Kolbu- 
szowski. Sprawa zamiany gruntu miej- 
skiego na otwarcie ulicy. Ref. p. Kolbu- 
szowski, Sprawa zakupna grantu na roz- 
szerzenie ulicy Częstochowskiej (2-ga u- 
chwała). Ref. p. Dr. Howykowycz. Spra- 
wa zakupna niewydzielonych części re- 
alności t, zw. Krusznik za rogatką Stryj- 
ską. Ref. p. Grocholski, Sprawa obrotów 
gruntami miejskimi. Ref, p. Inż. Matz- 
ke. Sprawa wydzierżawienia folwarku 
„Lewandówka*. Ref, p. Suesser. Sprawa 
sprzedaży materjałów opałowych. Ref 
p. Pammer. Sprawa wypłacenia praco- 
wnikom miejskim dodatku , świątecznego. 
Ref. p. Dr. Brzeski. Tajne: Sprawa przy- 
znania miejsca fundacyjneęgo w Domu 
Studentek wyż. uczelni. Ref. p. Dr. Chy- 
liński. Sprawa rozdawnictwa stypendjum 
z fundacji im. Jana Kilińskiego. Ref. Ks, 
Prof. Dr. Szydelski, 


4 Ś. p. emer. radca szkolny Aleksander 
Radecki. W sobotę, 8 bm. odprowadzili 
byli uczniowie, koledzy i przyjaciele ś, p. 
radcę Aleksandra Radeckiegó na wieczny 
spoczynek na cmentarz Łyczakowski. 
Mimo osiemdziesiatki zachował ś. p. Ra- 
decki do ostatnich chwil życia pogodę 


ducha i młodzieńczy optymizm, które to 
zalety duchowe czyniły go zawsze bliskim 
młodzieży. Służył jako nauczyciel, a na- 
stępnie jako kierownik gimn, przeszło lut 
40, a za gorliwą i wierzą pracę otrzymał 
medal honorowy, a przedtem jeszcze ty- 
tuł radcy szkolnego, Był członkiem Wy- 
działu Polskiego Tow. Filologicznego i 
brał czynny udział w jego pracach nawet 
wówczas, kiedy już przekroczył 70 rok 
swego pracowitego życia. 

Staraniem Kasyna i Koła lit. art. od- 
będą się w bież. tygodniu dwa pardzo in- 
teresujące wieczory muzyczne, W czwar- 
tek koncertuje Józef Turczyński, jeden z 
najlepszych polskich pianistów. Nieskazi- 
telna technika, nadzwyczaj ciekawa indy- 
widualność artystyczna, wspaniały tem- 
perament i zdolność odtwórcza składają 
się na całość pierwszorzędnej wartości. 
Na uwagę zasługuje program czwartko- 
wego koncertu obejmujący dzieła piękne 
i interesujące. W sobotę pożegna, się z 
lwowską publicznością prof, Witold Frie- 
mann, który obejmuje stanowisko dyre- 
ktora Konserwatorjum w Katowicach. 
Koncert ten da licznym przyjaciołom i 
zwolennikom talentu cenionego artysty 
miłą sposobność do zamanifestowania 
swych uczuć. Oprócz kompozytora weżmą 
udział jako wykonawcy: Dr, Zofja Drex- 
ler - Pasławska (śpiew) i prof. Józef Cet- 
ner (skrzypce). Program obejmuje szereg 
nowych utworów kompozytora, jak for- 
tepianowa Suita, pieśni i kompozycje 
skrzypcowe Będzie to niewątpliwie jeden 
z najpiękniejszych koncertów bieżącego 
sezonu. 

Tow. Metafizyczne im. A, Cieszkow- 
skiego, ul. Kochanowskiego | 25. Dnia 
13. bm, o godz. 7 wiecz. zebranie człon- 
ków. Referat p. Michaliny Jankowskiej 
pt. „Życie i działalność Krisnnamurtiego''. 
Goście mile widziani. 

Polskie Towarzystwo  Pilitechniczne 
zawiadamia swych członków, że we środę 
dnia 12 bm. odbędzie się zamiast zapo- 
wiedzianego odczytu Inż. St. Przetockie- 
go, odczyt Prof, Edwina Hauswalda p. t. 
„Przechadzka techniczna pa fabrykach 
Forda koło Detrolt*, ilustrowany prze- 
źroczami. Początek o godz. 18-tej. Go- 
ście mile widziani. 

Apel „Rodziny Sierocej*. Z lat dzie- 
cinnych zachowaliśmy wszyscy wspom- 
rienie czarownych wieczorów wigilijnych, 
gdy każdy otrzymany podarek wprowa- 
dzał nas w zachwyt, a jarząca się choin- 
ka wydawała się jakiemś wprost niebiań- 
skiem zjawiskiem. Pamiętając własne 
dzieciństwo, starajmy się o to, by w cza- 
sie tegorocznej gwiazdki nie . było we 
Lwowie dzieci zupełnie zapomnianych, a 
przedewszystkiem, by sieroty po Obroń- 
cach Lwowa zostały obdarowane czem- 
kolwiek, coby rozjaśniło ich dusze w wie- 
czór wigilijny. „Rodzina Sieroca* przy 
ul. Szymonowiczów 6, wychowuje kilka- 
dziesiąt takich sierót w najrozmaitszym 
wieku i prosi gorąco o nadsyłanie tak o- 
dzieży, jak zabawek lub innych  drobia- 
zgów, czy takdci, za co z góry składa już 
szczere „Bóg zapłać" szlachetnym ofiaro- 
dawcom. Podarki prosimy odsyłać wprost 
do Zakładu, ul. Szymonowiczów 6, a dat- 
ki pieniężne przyjmuje również i kwituje 
Sklep Tytoniowy „Rodziny Sierocej”, pl. 
Marjacki 10. 

Szkoła żeńska Miekiewicza obchodziła 
7, grudnia bardzo uroczyście imieniny 
czeigodnej i ykochanej swej Dyrektorki, 
pani Marji Czarkowskiej - Łapickiej, Po 
nabożeństwie zebrało się grono nauczy- 
cielskie i uczenice z wszystkich klas w 
sali gimnastycznej, gdzie przemówił w i- 
mieniu grona w serdecznych słowach ks. 
Katecheta szkoły wyrażając solenizantce 
gorące uznanie za troskliwą opiekę i pra- 
cę dla dzieci i szkoły, Uczennice edśpie- 
wały przepiękną kanłatę, a  delegatki 
klas kolejno składały pełne miłości życze- 
nia. Po złożeniu życzeń przez grono 1 Ko- 
ło Matek p. Dyr. Łapicka wyraziła po- 
dziękowanie w podniosłych słowach, za- 
znaczając, że czuje się w tej szkole, tak, 
jak gdyby od lat tam pracowała. Dziatwa 
dla wyrażenia swej wdzięczności i przy- 
wiązania złożyła zamiast kwiatów 80 zł. 
na cele dobroczynne, P. Dyrektorka Ła- 
picka ofiarowała dar ten za pośrednic- 
twem „Gazety Porannej* na budowę do- 
mu Obrońców Lwowa. 

O Katolickiej dobroczynności we Lwo. 
wie mówić będzie w czwartek, 13, bm. o 
godz. 7-ej wiecz. w Czytelni Katolickiej 
Ks. profesor Szydelski. 

Z mnzyki. W niedzielę dnia 16. gru- 
dnia urządza amat, symf, Orkiestra Stow. 
„Gwiazda* popularny koncert ku czci 
Franciszka Schuberta pod batutą kapel- 
mistrza Kazimierza Abratowskiego. Prze- 
piękna i melodyjna uwertura do dramatu 
„Rosamunda“, prześliczną fantazja z pie- 
śni Schuberta i porywająca uwertura do 


Nr. 8711 
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op. „Alfons i Estrella", którą pierwszy 
dyrygował nieśmiertelny Franciszek Liszt 
składają się na fascynujący program Or- 
kiestry, Po prelekcji o życiu i twórczości 
Schuberta najpiękniejsze pieśni Schu- 
berta odśpiewa p. Małgorzata Seeman, b. 
śpiewaczka op. wiedeńskiej i budape- 
szteńskiej i p. Edward Bender, artysta o- 
pery lwowskiej. Akompaniament objął 
łaskawie p. Finkelstein. Początek pun- 
ktualnie o godzinie 12-tej w południe. 
(—) Wielkie włamanie mieszkaniowe. 
Inż. Jerzy Przyborowicz, zam, Ujejskiego 
14 donióst policji, że nieznani sprawcy 
włamali się do jego mieszkania i skradli 
biżuterję oraz garderobę wartości 1500 zł. 
(—) Auto w rowie. Wczoraj na ul. 
Zielonej naprzeciw realności pod Nr. 105 
auto Nr. 90224 z niewiadomej przyczyny 
wpadło do rowu, a dwie znajdujące się 
w aucie osoby doznały wielkich kontuzji, 


(—) Włamanie kasowe. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do biura 
firmy samochodowej „Praga“ przy ul. 


Jagiellońskiej 7 i skradli kasę podręczną, 
z gotówką 360 dolarów. 

(—) Tajemnieze zatrneie. W bramie 
realności przy ul. Brajerowskiej 2, znale- 
ziono jakiegoś mężczyznę, liczącego około 
25 lat w stanie nieprzytomnym. Lekarz 
Pogotowia ratunkowego stwierdził za- 
trucie, Po przyjściu da przytomności o- 
sobnik ów odmówił wszelkich informacji. 

— m 

Doo nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
niesionych ran — znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej, Nieszczęśli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwowa". 

8 

Cierpiący na zapareie. — Niedowie- 

rzajcie wszystkim środkom rozwalniają- 


cym tak szumnie reklamowanym, gdyż 
bezskuteczność ich jest znana; jedynie 


tylko Cascarine Leprince usuwa skutecz- 
nie najuporczywsze zaparcie i wdraża 
kiszki do prawidłowej działalności. Daw- 
ka: I lub 2 pigułki wieczorem podczas 
jedzenia, Sprzedaż we wszystkich apie- 
kach. 7099 
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Z żałobnej karty. 


Lwów, 12. grudnia. 

Onegdaj zmar? we Wiedniu znany 
w szerokich kołach tutejszej inteli- 
gencji dyr. Zygmunt Wohlman. 

Zmarły pochodził ze znanej brodz- 
kiej rodziny, był długoletnim dyrekto- 
rem Związku Spirytusowego, który pod 
Jego fachowem kierownictwem doszedł 
do wielkiego rozkwitu. Na tem stamo- 
wisku zaskarbił sobie też szacunek 
i uznanie całego tut. ziemiaństwa. 

Jako członek Rady Zawiadowczej 
Lesienickiej fabryki drożdży 1 delegat 
do Dyrekcji, swoją pełną poświęcenia 
pracą przyczynił się do rozwoju przed 
siębiorstwa, a jako członek Rady Za- 
wiadowczej Zrzeszenia Producentów 
drożdży w Warszawie, dzięki swojej 
fachowej wiedzy i znajomości rzeczy 
oddawał niepospolite usługi przemy- 
słowi drożdżarsk iemu. 

Ze zmarłym schodzi do grobu 
człowiek wielkich zalet serca i cha- 
rakteru i prawy obywatel i śmierć 
Jego obudzi niewątpliwie w szerokiem 
kole Jego przyjaciół i znajomych 
szczery, niekławany żal. 

Cześć Jego ramięci! 


R 


Zarząd Telefoniw 
Lwowskich P. A. S.T. 


w celu uniknięcia nieporozumień 
i niesłusznych zażaleń podaje do 
wiadomości P. T. Abonentów: 

I: Przy wzywaniu centrali nie 
należy stukać widełkami aparatu, 
gdyż stukanie widełkami nietylko 
nie przyśpiesza odezwania się te- 
lefonislki, lecz przeciwnie opóźnia 
je lub nawel wdgóle uniemożliwia. 
Gdy po zdjęciu mikrotelefonu cen- 
trala nie odzywa się, należy mi- 


„GAZETA PORANNA” z dmia 18. grudnia 1926. S*r, 13 
SE uuu: a 4 magg | Len  72.00—74.00, ` Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00— 
72.00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00— 
LO a y Jy u 


wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy. 
Niezwykła okaz a reklamowa. 


(.) Numer świąteczny „Gazely Porannej* ukaże sie 


Lwów, 11 grudnia. 
tym roku 


w poniedziałek 24 bm. W ZNACZNIE POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY DZIAŁ Ll-. 
TERACKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY. 

W dziale literackim ukażą się utwory najcelniejszych MISTRZÓW 


PIÓRA, równie bogato wyposażona będzie 


CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 


Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej" 
postawieniu numerów świątecznych naszego pisma na prawdziwie wy- 
sokim poziomie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem u publicz- 
ności, co sprawia, że wydawnictwo nasze celem zadośćuczynienia za- 
potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY. 

Z tego wynika, że numer świąteczny „Gazety Porannej* przedsta- 
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratowy przedstawia się na- 
der bogato. — Celem zadośćuczynienia wszystkim Żżyczeniom P. T. 


Inserentów, którzy pragnęliby zamieścić anonse w numerze 


świąte- 


cznym, zwracamy uwagę, że w interesie własnym winni JAK NAJ- 
WCZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 


wielkiej objętości numeru śtiątecznego, 


musimy o wiele wcześniej 


rozpocząć jego skład i ze względów technicznych możemy PRZYJMO- 
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 


Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie 


korzystnej okazji reklamowej. 


(Lłopiec zotat md kotami poc agi. 


ZGUBIŁ GO PRZEDWCZE 


xawUuwy 14. Br UUs. 
(—) Onegdaj rano 13-letni Bazyli 
Kuczer z Krasnego jadąc pociągiem 
szkolnym z Krasnego do Złoczowa w 
chwili zwalniania pociągu przed sta- 


cją w Skwarzawie, zeskoczył tak mie- | 


IY SKOK Z WAGONU. 

szczęśliwie, że padł pod koła, które 
mu odcięły obie nogi, oraz dwa palce 
lewej ręki. Ofiara własnej nieostroż- 
ności w drodze powrotnej ze szpitala 
w Złoczowie zmarła, 


krotelefon zawiesić na widełkach i 
po paru minutach sprobować po- 
łączenia; jeżeli i wtedy centrala 
nie odezwie się to znaczy, że ko- 
munikacja telefoniczna jest uszko- 
dzona, o czem należy zawiadomić 
Biuro Naprawy. 


II. Gdy z telefonu nie korzysta 
się do rozmowy, mikrotelefon wi- 
nien być zawsze zawieszony na wi- 
dełkach. Zdjęcie mikrotelefonu i 
odłożenie na bok powoduje uszko- 
dzenie telefonu i odłączenie go od 
centrali. 

III. Gdy podczas rozmowy miej- 
skiej zgłasza się rozmowa między- 
miastowa to rozmowa miejska zo- 
siaje aulomatycznie przerwana na 
korzyść rozmowy  międzymiaslo- 
wej.. 

IV. Komunikacja międzymiasto 
wa nie należv do Polskiej Akcyj- 
nej Spółki Telefonicznej i z żąda- 
niem informacvj w sprawach roz- 
mów miedzymiastowych lub z za- 
żaleniami na nie nie należy zwra- 
cać się do Spółki lecz do Kontroli 
Centrali Międzymiastowei, należa- 
cei do Dyrekcji Poczt i Telegrafów. 


Składki. 


Zamiast kwiatów na grób błp, dyr. 
Zygmunta Wohlmana, złożyli: 

Na Towarzystwo Przyjaciół dzieci: 
Lesienicka Fabryka drożdży zł. 100.-—, 
dr. Józef Parnas zł. 50.—, dyr. Gustaw 
Weintraub zł, 50.—, n 

Na Schronisko dla Bezdomnyeh: Le- 
sienicka Fabryka drożdży zł. 100.—, dr. 
Emil Parnas zł. 100.—, dyr. Gustaw Wein- 
traub wł. 50.—, Urzędnicy Lesienickiej 
fabryki drożdży zł. 50.—. 


Dla matki 
zł. 10—. 

Dla staruszki kaleki: Katarzyna Tru- 
chan zł. 29.50. 

Dla A. F.: Katarzyna Truchan zł. 29,50. 

Dla Wiktorji: Katarzyna Truchan zł. 
29.50. 
zk": - za 


Obrońcy Lwowa. S. K. 


| EZzrosag 
GIEŁDY.. 


GocDA LWOWSKA. 
"Lwów 11, grudnia. 
Ruch w akcjach bardzo słaby. Dolarów= 
ka zwyżkuje, pożyczka inwestycyjna spa- 
dla gwaltownie w cenie. Tendencja chwiei- 
na, 


x 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów 10. grudnia. 

Na Giełdzie bardzo skromne obroty w 
owsie, pozatem zupełny zastój w obrotach 
giełdowych i pozagieldowych. 

Z wyjątkiem pszeniey i strączkowych. 
wszyslkie artykuly wykazują znaczną zniż 
kę cen. 

Tendencja wybitnie zniżkowa, 
bienie bardzo słabe. 

Lwów 11. grudnia. 

Na gieldzie zbożowej sytuacja bez zmia: 
ny, usposobienie spokojne, ceny utrzyma- 
ne 

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 
Żyte malopolskie eg 199R 680 gr 
83.75—34.75, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 34.50—35,50 Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 26.50—27.50, Jęcz- 
mień  małopol. pastewny "00—610 gr 
15 50—36 25. Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 29.25—30.25, Kukurudza rumuń- 
**= 44 00—44 50 Ziemniaki prz"mue 
4.75—5.00, Fasola biała 75.00—100.00, 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch 1% Victoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
33.50—33.75. Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00—00.00, Wyka 35.00—39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00 
Słoma prąsowana 8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—82.75  Hreczka  33.75—34.75, 


usposo- 


|. 


73.00, Mąkaa pszenna 65 proc. 72.00— 
73.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Di Vah R „io uy — i0. Wyka 
kuk. 44.00-51.00, Otręby żytn. 23.50-24.00 
pszenne netlo bez worka 24.00—24.50, Ka 
sda Diueczana ob pio ASh JU [ L0E. 
połówek 63,50—65.50, Kasza jagi. 80.00— 
832.00, Kasza jęczmienna 48.25—%50.75, Pę: 
cak 48.50—48.50, Proso kraj, 43.50—44.50, 
Makuchy lniane 49.00 —- 50.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 177,00 
—187.00, Mak nieb. 115.00—125.00, Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Stradom, Warta 1.68—1.72,  Częstocno- 


| ki używane dobre za sztukę 1.38—L.42. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 11. grudnia, «Tel. Q. P.) 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 105 3/4, 7 
proc. pożyczka stabilizacyjna 92, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 104, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 67, 5 proc. pożyczka kolejo : 
wa 1920 60, 10 proc. pożyczka koałejowa 
102 i pół, 8 proc. Listy zast. Banku Gosp. 
Kred. 94, 8 proc. Listy zast. Banku Rolnego 
94, 8 proc. Oblig. Banku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i ćwierć, 
Belgia 128.71, Holandia 357.40, Londyn 
43.15, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.75, Szwaj- 
carja 171,82, Wiedeń 125.13, Włochy 46.60. 

Warszawa, 11. grudnia, (Tel. G. P.) 
Banik Polski 175, Bank Zw. Sp. Zarob. 82, 
Kijowski 92, Siła światło T 112, IE 109, 
Czersk 4, Warsz, Tow. Cukr. 48 i pół, Fir- 
ley 55, Wysoka 230, Węgiel 95, Lilpon 
39 i pół, Modrzejów 32 3/4, Norblin 204, 
Rudzki 44 i pól, Starachowice 37, Wulkan 
7 i pół, Zieleniewski 145. 


GIEŁDA KRAKOWSKA: 


Kraków 11. grudnia. (Tel. G. P.) Polski 
173, Tohan 15, Żegluga 12, Azot 3.50. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 11. grudnia, (Tel. G. P.) Paryż 
20.28, Londyn 25.18 3/4, Nowy Jork 5.19.20 
Belgja 72,15, Włochy 27.18 i pół, Hiszpanja 
84, Holandja 208.55, Berlin 128.78, Wiedeń 
73.05, Sztokholm 138.80, Oslo 138.42 i pół, 
Kopenhaga 138 i pól, Sofja 3 3/4, Praga 
15.38, Warszawa 58.20, Budapeszt 90.55 i 
pól, Białogród 9.12 i pół, Ateny 6.71, Kon- 
stantynopol 2.57 i pół, Bukareszt 8.12, Hel. 
singfors 13.08, Buenos Aires 218 18/16. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 11. grudnia, (Tel. G. P.) Am- 
slerdam 28501, Belgrad 12.47, Berlin 
169.08, Bruksela 98.67, Budapeszt 123.77 1 
pól, Bukareszt4.24 3/4, Kopenhaga 189.80, 
Londyn 34.48 1/8, Madryt 114.80, Medjolan. 
37.15 i pół, Nowy Jonk 709.45, Oslo 189.25, 
Paryż 27.91 i pół, Praga 31.02 1/8, Sofja 
5.10.9, Sztokholm 189.70, Warszawa 79.81, 
Zurych 136.61, Amerykańskie 706.70, Nie- 
mieckie 168,88, Czeskie 20.99 1/8, Węgier- 
skie 123.95. Szwajcarskie 136.25, Renta ma- 
jowe 0.799, Renta lutowa 0.799, Bank Ma- 
lopolski 0.18, Bankwerein 26.60, Bodenkre- 
dit 104.50, Kreditanstalt 59, Kompas 0.72, 
Laemderbank 28.75, Merkury 22.15, Kolej 
półn. 1166, Żivnosteńska 131.80, Czerniow: 
ce 69 3/4, Austr. Kol. Pańslw. 47.75, Kolej 
połud. 13.21, Alpiny 42.05. Krupp 12.50, 
Poldi Huette 180 3/4, Prager Eisen 118, Sko 
da 293 3/4, Siersza 14,90, Zieleniewski 
118.90, Fanlo 6.60, Karpaty 18.01, Galicja 
67, Nafta 31 3/4, Schodnica 10 : ćwierć, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn ii. grudnia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 48509, Holandja 12.07.62, Francja 
124,18, Belgia, 34.899, Wlochy 92.64, Niem- 
cy 20.356, Szwajcarja 25.182, Hiszpanja 
29.85, Danja 18.18, Szwecja 18.188, Nor- 
wegia 18.192, Helsingfors 192.77, Praga 
163.68, Wiedeń 34.48, Warszawa 43 i ćw: 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż 11. grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 
124.18, Nowy Jork 25,60 1/8, Belgja 356, 
Hiszpania 414 į ćwierć, Włochy 134.05, 
Szwajcarja 493 i ćwierć, Danja 683, Ho- 
landja 1028 i pół. Norwegia 682 3/4, Szwe 
cja 684 i pół, Praga 76, Rumunia 15.35, 
Niemcy 610 i ówierć, Wiiedeń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 11. grudnia. 
, Fendencja niezmieniona, Obrót oży- 
wiony. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50— 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.66, szylingi 
austr. 1.25.00—1.26.00, leje 0,05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72,00, fmn- 
ty szterlingi 43.50.00—43.80.00, czerwień- 
ce sow za jeden 00.00-—00.00, 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 34.20.00—34.40.00, 20: marek 


Et- 14 
niem, 41.80.00—42.10.00, 10 rubli ros. 
46.60—47.00. 

SREBRU: Kor. austr. 0 69.06—0.70 00 


5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71—1.82, ruble rosyjskie  3.00—3.40, 
kopiejki za rubel 1.5U—L.d0. 
Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o 34 gr. mniej. 
en 


Kocik raciown. 


PRuunam AULIUHI RADJOWYCH. 
Środa 12. prudnia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramotonowych, 18.00 Tańce hiszpańskie 
różnych kompozytorów w wyk. orkiestry 
P. R„ 19.20 Transmisja z Opery Poznań 
skiej, Opera „Cyrulik Sewilski* G. Rossi- 
niego, 20.30 Koncert kameralny poświęco- 
ny F. Schubertowi, s 

Kraków (566) 16.30 Audjencja dla dzie: 
ci, 18.00 Transmisja koncertu pop. z War 
szawy, 19.20 Transmisja z Opery Poznań- 
skie; 

Poanań (344) 19.20 Tramsmisje. z ope- 
zz Poznańskiej „Cyrulik Sewiiski', 22.40 
Lekcja tańców. 

Kańowica (422), Wilno (435) 18.00 
Transmisia koncertu pop. z Warszawy, 
19.20 Transmisja z Opery Poznańskiej „Cy- 
rulik Sowilski', 

Królewiec (303) 20.00 Transmisja z Ber 
lina, 21.45 Solo na cytrze. | 

Lipsk (865) 20.00 Koncert symfonicz 
ny. Wyk. Lipska orkiestra symfoniczna. So 
listka Stefi Geyer (skrzypce). 


„GAZETA PORANNA" 


raga (348) 19.30 Transmisja koncertu 
Filharmonji Czeskiej z sali Smetany. 

Sztuttgart (379) 16.85 Koncert radjoor- 
kiestry. 

Tuluza (391) 20.30 Fragmenty z op 
„Cyganerja* Pucciniego, 21.06 Wieczór hu- 


moru. 

Berlin (483) 16.30 Konc. Wyższej Szko- 
ly Muzycznej (Schubert, Brahms, Wolf). 
17.30 Muzyka lekka. 21.30 Koncent poświę- 
cony utworom J. Bacha. 

Bruksela '508) 18.30 Solo skrzypcowe p. 
Andre, 20.380 Koncert radjoorkiestry. 

Wiedeń (H17) 1700 Koncert dla dzieci, 
20.03 „Baron cągański', operetka w 3 ak- 
tach Straussa. 

Budapeszt (555) 23.00 Koncert tria sa- 
lonowego. 

Zurich (588) 20.00 Wieczór Wagnerow- 
ski, 21.15 Koncert orikiestrv salonowej. 


OGLOSZENIA, 


Specjalista chor. skór., wener. i kosmet. 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b. dłngoletni lekarz (asyst.) klinik Der- 
matolog. w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
ord. od 9-1, 3-7, Pl. Marjacki 10 II. p. 
II. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 
POCZEKALNIE SEPARATKOWE. 


POMOG LEKARSKA, 


z dmia 18. grudnia 1928. 


hAUnA i w ŁeauUw awiu, 
10 groszy za wyraz. 


PARISIENNE cherche leçon pour le matie 
FUsawY POSŁUAIWANŁ. 
3 grosze za wyzaz. 


Wałowa 31, II €tage, on peut voir de 
| | EEE A 


7a 8 soir. 10156-2 
KIEROWNIK tartaku z długoletnią prak- 
tyką, obeznany z manipulacją exporto- 
wą, z dobremi referencjami poszukuje 
posady kierownika lub urzędnika od- 
biorczego pod „Energiczny* do admin. 
„Gazety Porannej“. 10202-2 


OGRODNIK, fachowo wykształcony, lal 
46, żonaty, poszukuje posady samo- 
dzielnej od 1. stycznia. Listy pod „O- 
grodnik* do Adm, „Gaz. Porannej'. 

10113-3 


MIŁSZKANIA, DShLär Y., 
10 groszy za wyraz. 


Mea | 


WYNAJMĘ w Przemyślu mieszkanie 
3—4 pokoje z kuchnią — komfort zu- 
pełny — sioneczne, przy dobrej ulicy, 
za udzielenie mi pożyczki do 2000 do- 
larów albo za procentem f-sza hipote- 
ka jako zapewnienie. Zgłoszenia pad 
„Hipoteka“. 10201 


“AS u 


FUnOJ kawalerski umeblowany z oso- 
bnym wchodem do wynajęcia. Zgłosze» 
nia u właścicielki: Snopkowska 33. 

10212-2 


OBSZERNY LOKAL dia celów nauko- 
wych lub biurowych natychmiast da 


odnajęcia. Wiadomości do Administr, 
hurNU l DPFMGGNAŹ. 
12 groszy za wvraz, 


pod „Sylvia“, 10186-3 
ULTRADYNA dziewięciolampowa luksu 
sowa, okazyjnie sprzedam, oglądać mo- 
żna codzień 4—5 i 8—9 i pół, niedziel. 
od 10—6 wieczorem, ul. Dąbrowskiego 
8.1. p. 10204-2 


PARCELA 75/10 mtr. długa, 3 ubikacje 
nowy budynek do sprzedania za 850 
dolarów, Hałuja, Stryj, Pomiarki, 

10190 


|KOEDRY 
MATERACE 
PIERZE 


fyaw WEBER Lwów Batorego 21 


Tulnza (3981; 20.30 Arje i fragmenty z 8188-09 
oper, 21.15 Orkiestra, 21.45 Muzyka tane- BEZ ODSTĘPNEGO —, wyłączpiek:za , SZ amoTodin a e 
R. Bi CHUKUBY WENEKYCZNE ı zastarzałe czyflszem miesięcznym 5 pokoi natych- = MAO a" A ere = ARA 
Prankfurt (428) 22.15 Koncert muzyki skórne, neurastenję  scksualną leczy miast do wynajęcia. Informacje 11—12 ków y p E 
organowej- Kompozycje J. Bacha. specjalista Dr. Fris*, Wałowa it, w zakładzie kąpielowym Dr. Serbeń- Ę z 
Rzym (447) 24).46 Wo TE Te: 55—20. o 9972-4 skiego, ul. Skrzyńskiego 10. 10179-2 KALENDARZE KEKLAMUWE tanio do 
Langenberg (408) 18.30 Odczyt „Spor nabycia w fabryce wyrobów papierów. 
jako środek podniesienia stanu zdrowia wy Ja oska 7. ` p T 
narodu“. 20.00 Koncert radjoonkiestry. E A bak OI a Ea 7. M 
Berlin (483) 21.00 „Pieśń bardów Śre: umor. KILKA mało używanych samochodów ov- 


dniowiecznych *. 

Wiedeń (517) 16.00 Muzyka operetko 
wa. 19.00 Transmisja z Musikvereinssaal 

Budaptsz! (555) 17.10 Muzyka cygań- 
sra. 20.15 Fragmenty z operetek klasycz- 
mych 

Kowno (2000) 19.30 Transmisja z opery 
„Aida“ (Opery Królewskiej). 


Czwartek 13, grudnia 1928. 

Warszawa (1llll) iuu Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Audycja literacka. 
Transmisja z Wilna, 20.30 Muzyka żydow 
ska. Wykonawcy: onsiestra t. R. pod dyr. 
Br. Śchulea, 22.30 Transmisja muzyki ta- 
neczne, z hotelu „Bristol“, 

Kraków (566) 20.830 Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Chór Akad. Uniwer. Jag. 
92.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Poznań (344) 18.00 Audycja literacka 
(Transmisja z Wilna). 20.30 Koncert mu- 
zylbi franc. 

Kaiowice (422) 1600 Muzyka z pły: 
gramofonowych, 20.30 Transmisja konoertu 
wieczonnego z Krakowa. 22.80 Transmisja 
muzyki tanecznej, 

Wilno (425) 18.00 Audycja literacka. 
„Giażyna” A. Midkiewicza. Wykon. Zespół 
Drametuoznvy Roza? Wilna. 


W R. 1978 W ŁUGAT'Q. 
Podróżny: Kto są ci staruszkowie? Czy to kongres Metuzalemów? 
Portjer: O niel To 354-ta sesja Rady Ligi Narodów w sprawie kraków przy- 
gotowawczych zmierzaiacvch da nacrvfilrącj: Europy, 


sobowych i poł-ciężarowych w bawdzo 
dobrym stanie po okazyjnych cenach i 
na dogodnych warunkach spłaty sprze- 
da firma „Auto-Palais* Lwów, ul ła 


giellońska 1. 20. 10116- 
kołdry, koce wełniane, mt 


ih IMĘ te ace, poduszki, pierzyny, 


dywany, chodnisi, hapy, garnituy, ii- 
rank., ma eije meblowe polecu najtaniej 
Kazim erz Skibiński 
Lwów, Ko,erń.Ka I. 4. Telei 51-10 
Ty'ko napr eciw Szkowrona. 


stun wun  Neubauera, kupno- 
. sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 9700-3 


huaNti LONitsLiaNIA, 
10 groszy za wyraz. 
| WS 
SWIEINE opaski biodrowe od 11 zł. Ma- 
gazyn gorsetów paryskich „Małgorza- 


tat Rnłarren 31 T n. BW 


mwad UAUJOŻIIA)LSZE, Oraz Kuchenne 
poleca Miejska Wystawa, plac Halicki 
10 w podwórzu. 10073-5 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ“ z 13. YII. 1978. 


G. G. TOUDOUZE. 


TAJEMNICA MORDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Kych lowskiego. 
00— 

Ale Forster nie ruszył się z miejsca. Podparł- 
szy się pod boki pyta: 

— I ty chcesz ich wszystkich pobudzić? 


— A czemużby nie? Bardzo to będzie cieka 
we! 


4o 


— Nie wystarcza ci jeszcze ta parka anana- 


sów, co się tam ciaćka za ścianą? 

Wielkim palcem wskazał poza siebie, na ty 
statku. Poprzez pozamykane drzwi dolatywa 
nas szmer rozmowy: ostry głosik donny Gracio 
sy, to znów gruby poważny głos don Pedra.. 
od czasu do czasu zalegało zupełne milczenie.. 
Muszę się przyznać, że właśnie owe chwile mil 
czenia irytowały mnie najwięcej, — powtarzał 
się one bowiem coraz częściej i trwały coraz dłu 
żej. Co się tyczy Forstera, to miał on wypieki n 
twarzy a w źrenicach zapaliły mu się jakieś zł: 
iskierki. 

Udawałem, że nie domyślam się niczego. 


— Nie... nie wyslarcza mi, — odpariem 
pokojem. — Mam zamiar popłynąć a tym okrę- 
ie do Europy. 

— A może do Ameryki? 

— Wolę do Europy... Tam przecież jego oj- 
'zyzna. 

— A ja wolę do Ameryki. To moja ojczyzna. 
jędę pokazywał ten antyk za pieniądze. 

Roześmiałem się, a nie mając zamiaru gc 
drażnić, odpowiedziałem pojednawczo: 

— Doskonały pomysł, mój stary! Nie będzie 
ny się sprzeczać o taką drobnostkę. Zwłaszcza 
e obwożąc nasz okręt po całym świecie uzbie 
amy sobie ładną kolekcję rozmaitych monet 
o się nam obum przyda, nieprawdaż? Chcesz 
'0 rzucimy losy, od czego zacząć, czy od Amery 
zi, czy od Europy. 

— Zgoda! Stawiam sto dolarów, że wypadnu 
1a Amerykę. 

— Trzymam zakład... Sto dolarów na Europę' 

— Wiesz stary, poczciwy z ciebie chłop! — 
świadczył Forster, zacierajac zzadowoleniem 
ęce. 

— Otóż uważasz, — ciągnąłem dalej, — po 
rzeba nam przecież koniecznie załogi... We 
iwóch nie potrarimy poprowadzić okrętu. C 
zamrożeni jegomoście znają się na tem dosko 


nale. A bedziemy mieli z nich podwójny poży- l 


el ces, — Du za pokazywanie 


tych  odmrożonych 
kazów każemy sobie słono płacić. 

„Ten ostatni argument trafił mu do przekona- 
tla: 

— Tak... to dobry pomysł, — przytaknął. — 
Ue na razie musimy tu przezimować... Wnio- 
kując z tego, jak ten stary admirał i jego girl 
'ajadali, — można się spodziewać, że tych pięć- 
'ziesięciu bdęzie miało wilczy apetyt i będzie 
arło za dwustul.. A czy do wiosny wystarczy 
Ila nich prowiantów? 

Zątrzymałem się: argument był trafny. Po 
xrótkim namyśle odpowiadam: 

— Może masz i rację.. 

— A widzisz... 

Ale natychmiast wpadłem na dobry koneept: 

— I na to znajdzie się sposób, — mówię. — 
"raktujmy ich jako zamrożone konserwy, — bo 
y gruncie rzeczy tak leż i jest rzeczywiście... 
Nieprawdaż?,.. A więc na razie ocucę jakich 
“zech lub czterech, — ilu potrzeba dla utrzymy- 
vania okrętu w porządku. Ręsztę zostawię tak 
ak są. a odmrozi się ich dpoiero wówczas, gdy 
ego. zajdzie potrzeba. Przez ten czas nie będa 
zuli ani gołdu ani zimna i nie beda nam za- 
vracali głowy gadaniem. No powiedz sam, czy 
noże być idealnieiszy system żywienia załogi 
utrzymania karności? 


(C- d. n.) 


Nr, E711 


„GAZETA PORANNA" z dnia 15. grudnia 1928. £te, 15 


Pończochy wełn.ane w Cenrali Poiczoch Pfau Rynek 19, smmm 


MICHAŁ ŚWISTUN, 1896 Żarebki Kró- 
lewskie pow, Skałat, unieważnia skra- 
dzioną książkę wojskową wydaną 
przez PKU. Tarnopol. 10200 


Parljary sz DYWANY "zac 
po cenach fabryc nych 
WANK pac Ma | ci 5, |. piętro 


KAPELUSZE modele najmodniejsze Pan- 
ne aksamit poleca Topolniuka, Pasaż 
Mikołascha I. piętro, 10040-6 


UNIEWAŻNIAM zaświadczenie o zalicze- 
niu do ponadkontygensu wystawione 
przez P, K. U. Sambor na imię Michała 
Kiśka, urodzonego w roku 1905 w Ta- 
tarach powiat Sambor. 10171-3 


KRYNICA. Pensjonat ślicznie położony, 
blisko nowych łazienek, z komfortem, 
na zimę wydzierżawię, Zyblikiewicza 
16 I. p. 10139-2 


OSTRZEGAM P. T. kupców nie dawać 
żadnych towarów na kredyt mojej żo- 
nie, która uciekła 3. XII. wraz z legi- 
tymacją kolejową Nr. 54193, gdyż za 
żaden kredyt wzięty przez moją żonę 
nie odpowiadam. Kramarz Gabriel. 

10205 


ZAKOPANE wiiia „Wiktorja” na drodze 
do Sanator. nancz. poleca pokoje z ca- 
łem ntrzymaniem po cenach bardzo u- 
mizrtrowanvch. 7256-2 


WŁAŚCICIELKĄ wyższej szkoły kra- 
wiectwa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole zostałą otworzona pracownia 
mundurków, dla uczenic szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł Przyjmuje również 
robotę w najskromniejszym zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 


Akademicka 22 9860-5 
DE 
Tapety i dekoracja — urządzenia 


pokojowe, dywany, chodniki, ma- 
terje meblowe, firanki, kołdry 
etc. poleca 


S. WEISS - Lwów, 
Konernika 5 = T-L 47-19 


Sp'zedaż ma *dogoune spłaty! 
Maszyny 


do szycia 


Gramtf_ny 
Rowery 
W.rówki 


m'eczne 
| części składowe tychźs. 


Przybory do kawieczyzny i robót ręczaych 
Własny warstat napraw 


Aleksanier Mai mn I Sa 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, UL. WAŁOWA 1a. 


Związek Handiowo - Wytwórczy 
„Koła Młynarzy* 
„MOLITOR* S, A, we Lwowie. 

Zawiadamia,że na dniu 29. grudnia 
1928 roku, o godzinie 10-tej, przed połu- 
dniem odbędzie się we własnym lokalu, 
we Lwowie: przy ul. Boimów Nr. 3 Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów, z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie Zarządu, zatwierdze- 
nie bilansu za rok 1926 i 1927 i udziele- 
nie absolutorjum. 

3) Wybór członków Rady Nadzorczej 
i Komisji rewizyjnej, 

4) Zatwierdzenie bilansu brutto na 1. 


lipca 1928 stosownie do rozp. Prezydenta | 


Rzeczypospolitej z dn. 22. marca 1928 r. 
Dz, U. Nr. 38, poz. 352. 

5) Wolne wnioski. 

Akcjonarjusze pragnący uczestniczyć 
w Walnem Zgromadzeniu. winni złożyć 
swoje akcje do kasy Zarządu we Lwowie, 
ul. Boimów 3, najpóźniej do 8-miu dni 
przed datą Walnego Zgromadzenia. 

Rada Nadzorcza. 
Stanisław Wiszniewski. 
12211. 


Niezwykła okazja reklamowa! "= 
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OLSKA 


Jest 25 z rzędu peństwem, gdzie w wy'ątrowo krótkim 
czasie zdobyła scbe rynek 2L6NA co 100 ai, ni dości- 
gn onei jakości, najbardziej poszukiwana na rynkach 
światowych herbata angielska 5 


LYONS'a | 


Do nabycia we wszystkich bandlach kolonjalnych w całej Polsce. 


> PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2. 
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~x AWET z gorszej stali zrobione noże 

— mecgą mieć śliczny wygląd, o ile są 

SA czyszczone Vimem. Przed umyciem * 
należy wytrzeć noże wilgotnym gałgankiem 

3 posypanym małą ilością Vim 'u,—wszelkie 
plamy i chropowatości znikną natych- 

[0] miast. Następnie spłukać, doprowadzić 

„ma | | do glanst czystym galgankiem, a noże 

D będą śliczne. Vim sprzedawany jest w 

— praktycznych puszkach, ułatwiających 

> oszczędne użycie. Każda puszka Vim'u 

= ma blaszane dno, które jest zabezp.e- 
czeniem jej od wilgoci. 

Y nj Lever Brothers Limited, Anglja. 

V.P.r5—49 
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SAMOCHODY 


cic żarowe, 
pożarnicze, 
sanitarne, 
traktory, 
autobusy 
i podwozia autobusowe. 


Reprezentacja na Małopolskę Wsch i Wołyń 


RESKOD 


Lwów, ul. SYKSTUSKA 22. Tel:fon 61-09 


Ostatnie KOCAP) i części zamienne stale na składzie. 


B 
CERATY 


ROGÓŻKI CHODNIK! 
najtaniej u SU DH OFFA 


Lwów, Akademicka I. 8. 


| Każdemu bez poręki 
firma pH EIL Telef. Nr. 43-39. 


mg- MEBLE 


NOWE SPŁATY. 


20 zapomóg po 300 ztotych 
dla kształcącej się młodzieży. 


Jeneralna Dyrekcja „CHODORÓW: 


Akcyjnego Towarzysiwa dla przemysłu Cukrowniczego w Cnodorowie 
we Lwowie, ul. Zimorowicza 19. 


przyzna 2v zapomóg po 300 złotych kształcącej się młodzieży. 


1) O zapomogi te ubiegać się mogą dzieci emerytowanych urzędników pań- 
stwowych względnie sieroty po nich, z powiatu Bóbreckiego, w razie zaś braku 
tych kandydatów, również i z miasta Łwowa, kształcące się w Zakładach średnich 
i wyższych, a czyniące dostateczne postępy w naukach, 

2) Podania o uzyskanie tych zapomóg przesyłać należy do dnia 1. stycznia 
1929 r. do Jenerałnej Dyrekcji CukrowniChodorowskiej we Lwowie, ul. Zimoro- 
wicza 19. podając w nich li tylko następujące dane: 


a) Imię, nazwisko, miejscowość, rok urodzenia, 
naukowy (klasa, rok lub kurs) petehta. 

b) Imię, nazwisko, stanowisko i miejsce urzędowania ojca, 

c) He rodzeństwa "petenta uczęszcza do szkół i do których. 

d) Dokładny adres domowy petenta. 

3) Podania te muszą być zaopatrzone przez odnośne władze szkolne klauzu- 
lą, że petent na zapomogę zasługuje. 

4) Przyznanie i dzień wypłaty zapomogi zostaną podane obdarowanym pe- 
tentom pisemnie, 

5) Podania nieuwzglednione pozostaną bez odpowiedzi. 

6) Podania, do których bedą załączone oryginalne świadectwa, lub też nie 
będą wystylizowane w wyżej podany sposób. względnie które nie będą odpowia- 
dać podanym warunkom — nie bedą wcale rozpatrywane, 


Lwów, dnia 12. grudnia 1928 r. 


Jeuerałua Dyrekcja „Chodorów* Ake. Tow. dla Przemysłu Cukrowniczego w Cho- 
dorowie 


we Lwowie, ul. Zimorowicza £9, 


religja, narodowość, zakład 


L masskaWa1-2 
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sprzeda MA _TEŚ UL. SOBIESKIEGO 12 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI- 


10208 Inż. Stanisław Kremer 
Jeneralny Dyrektor Towarzystwa, 10195 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 | gotówkę, Cala strona ogłoszeniowa 300 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy | mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- | zł., cala strona tekstowa 600 zł., 
, (szer. 30 miu.) ogłoszenia zwykłe za tek- | szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na | strona 


stem 15 gr., za wiersz 1.szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz i-szpalt. milimetrowy  (szer.' 
G60 mm.) po kronice 45 gr. ża wiersz '1- 
Szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za 


'Z drukucni Spoiki wydawiuczej UKUD hi A SPOŁNA, pod zarz, d. PŁÓLHIŁGO, we Lwowie 


pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialue, korespou- 
dencje i prywałuc za słowo 12 gr. dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobue przyjmujemy tylko za 
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Ostrzeżenie. 

Ostrzega my $upców i jorsusnen ów PO fupowaniem 
Jabofizatow h Aacećt O” Jeł zownież łupowaniem cdżne- 
99 mdzoju kcajowych hani; kę skin wp udoł z napisem w ob- 
| eym psa, i sazzeda: przez e A aoslawcow jako zæ 


| geanicznó hacelo. „ACT Aacęle <mgzanieznę wana 
SĘ to pzdełżach według niżej FSW © wzorów: pole 


czyja KITY R 
na hacele chatdił; 
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Ry zażupia kaoeli zagranteznyoh, pzocłmy_zachomąć 
„By nie pasé ofiarą podsłęju.— 
Tow. PRZEM.- HANDLOWE „BIFERG” Sp.z ogr.odp. > 


ŁYŻWY Sanki Detail 
poleca A. FRIEDFELD 


LWÓW, JAGIELLOŃSKA 9. 
Wysyłka na prowincję odwiotnie. 


Na Gwiazdkę 


Rekordowa zniżka cen 


GRAMOFONOW 


walłizkowych, tubowych i salonowych; 

ogromny wybór płyt najnowszych nagrań 

oromny wybór płyt najnowszych nagrań. 

TYLKO PRZEZ MIESIĄC GRUDZIEŃ 

GRAMOFONY SALONOWE OD 75 ZŁ. 
Nabyć można u firmy 


B. CHUWEN 


Lwów, Fredry 2. 
Róg Batorego. Tel. 57-42. 


Hurt 


ŁYŻWY 


SANKI 
po'eca najtaniej 
JAKÓB ROSENMAN | 
Lwów, Akademicka 26. 

Tel. 19-61 | 
Cennik wysyłam na żądanie. 9886-7 | 
| 

| 

I 


NARTY 


Hurt. Detail. 


KUPUJCIE 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 

konkurencyjnych, jak: ARTYKUŁY że- 

Jazne, techniczna, gospodarskia, NARZĘ- 

DZIA, +P RATY do spawania, OKUCIA, 

M GLE, ŁÓŻKA, P.ECE, POMPY, PASY, 

ŁGŻYSKA kulkowa WAGI, CIĘŻARKI i t. p. 
u iirimy 


Handel *owarów żelaznych 
d. SUMAN: artykułów technicznych 
LWÓW, u. Gródecka 2b. — Telef. 4.-47 1002f-1 


Dyrekcja Karpackiego Towarzystwa Leśnego S$. A. w Krakowie z siedzibą we 
Lwowie 
zwołuje niniejszem 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


akejonarjuszów na dzień 27. grudnia 1928 o godz, 11-tej przedpołudniem w biu- 
rach, Spółki we Lwowie, ul. Słowackiego 2. z następującym porządkiem obrad: 
1. Odczytanie protokołu ostatniego Nadzwyczajnego Zgromadzenia. 


2, Zatwierdzenie bilansu brutto w złotych na dzień 1. lipga 1928 r., w myśl 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22, marca 1928 Dz. U, R. P. 
Nr. 38 

3, Powzięcie uchwały w przedmiocie umieszczenia ogłoszeń Spółki w Dzien 
nikach. 

4. Wnioski. 


Wyciąg ze statutu. 


8 17, Posiadanie 5 akcji upoważnia do jednego głosu na Zgromadzeniu Wal- 
nem. Pełnomocnictwa należy przedłożyć najpóźniej dzień przed Walnem Zgroma- 
dzeniem. Małoletni i osoby prawne głosuja przez swych zastępców ustawowych, 
względnie statutowych, bez osobnego pełnomocnictwa. Kobiety głosują osobiście 
lub przez swych małżonków, jako ustawowych zarządców majątku bez osobne- 
go pełnomocnictwa albo też przez innych pełnomocników. Każdemu akcjonarjuszo 
wi wolno dla wszystkich przysługujących mu głosów ustanowić tylko jednego peł- 
nomocnika, 

§ 18. W celu wykonania prawa głosowania, należy akcje uzasadniające pra- 
wo głosowania, do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe, złożyć naj 
później na ośm dni przed Zgromadzeniem Walnem w kasie Spółki lub 
innem miejscu wskązunem przez Radę Nadzorczą. Akcjonarjusze, którzy w ten 
sposób wykazali swoje prawo głosowania, otrzymają „karty legitymacyjne, opie- 
wające na ich nazwisko z wymienieniem ilości akcji i przypadających na nie 
głosów. Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej lub też 
należycie wykazanemu pełnomocnikowi. 

Z chwilą zamknięcia spisu akcjonarjuszów, którzy złożyli swe akcje przed 
Zgromadzeniem Walnem, akcjonarjusze mający prawo głosu zyskują prawo prže- 
glądania spisu tego w biurze Spółki, Na każdem Zgromadzeniu Walnem należy 
wywiesić spis obecnych akcjonarjuszów lub też ich zastępców, z wymienieniem 
nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzięż ilości akcji przez każdego z nich zło- 
żonych, oraz ilości przysługujących kążdemu głosów. Każdemu akcjonarjuszowi 
lub zastępcy akcjonarjusza obecnemu na Zgromadzeniu Walnem służy prawo 
przeglądu tegoż spisu. Wykaz złożonych akcyj przez akcjonarjuszów, uprawnio- 
nych do głosowania należy dołączyć do protokołu Zgromadzenia Walnego. 

Na zasadzie uchwały Rady Nadzorczej z 13. maja 1928 można składać 
akcje, o których mowa w ust. 1, § 18. także w Domu Bankowym A. Holzer w Kra 
kowie, ul. św, Gertrudy 11. 


Dyrekcja Karpackiego Towarzystwa Leśnego S, A 
we Lwowie. 


Kolumny ogłoszeniowe są podziełone na. 
8 łamów (Szpałt,) tekstowe na 4 lamy 
(Szpalty). i 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą ua miejsce Ink prze- 


cala 
pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, 
ogłoszenia osohuo stojące i bez numeru 


doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za syłką pocztową . -. zł. 6.50 
termiuowy druk nie przyjmujemy. Porta Bez dostawy . . . „ Zł. 6.— 
przekazów nie bonifikujemy. —- Uwaga: Za granicę . > k „ zł. 9— 


, Gup. red. DIECAN MiŁILANU t sak 


